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Glosy prasy
o wyborach do Sejmu z kuryi mniejszych posia­

dłości.
Czas krakow ski, zestawiając ostateczny 

w ynik w yborów  z kuryi gm in wiejskich, za- 
znaoza, że dowodzą one, iż wciąż jeszcze mają 
wielką przewagę ten kierunek i te zasady, k tó ­
re od wielu lat przewodniozą w naszym kraju, 
a kt ire są świadectwem ogólnego zdrowia. 
W szelako w tym  roku by ły  liczniejsze, niż do­
tychczas wyjątki, tj. usiłowania podkopania te­
go zdrowia przez t. zw. ruch ludowy, który 
w  dziewięciu okręgach przeparł swoich kandy­
datów

„W yjątk i te —  pisze Czas ■— nie zmienią 
ani składu, ani większości, ani znamion, ani 
postępowania Sejmu. Tych  kilku włościan, k tó­
rzy wyszli z urny w yborczej będzie w  nim 
żyw ym  obrazem bezuźyteczności i bezwartości 
dla pracy praw odaw czej, n iew ykształconych, 
niedorosłych do zadania posłów, niedorzeczności 
powoływania do niej ch łopów  i obciążania sej­
mu balastem. W reszcie interesa włościańskie o 
tyle mniej skutecznie popierane będą, o ile 
gm iny wiejskie mniej uzdolnionych do spraw 
publicznych i prawodawczych w ybrały przed­
stawicieli. Dość wym ienić upadłych w tych 
w yborach posłów : Męcińskiego, Stadnickiego, 
Zolla, Raya, Paszkowskiego, Sapiehę, Popow - 
skiego, przypom nieć ich działalność poselską i 
przeciwstawić im nie tych, którzy po nich 
odziedziczyli mandaty, ale tychże stopień w y­
kształcenia, zatem niewątpliwą niem oc parla­
mentarną, aby zdać sobie sprawę ze szkody, 
jaką poniesie sprawa publiczna, wraz z nią 
ra n  włościański, z ujm y ztąd wnikłej dla sej­
mu i sumy jego sił. Tu wszelkie rozumowanie 
niepotrzebne, tu sam fakt jest dostateczny i 
zbyt w ym ow ny To, co tamci Sejm owi przyno­
si]^ miało wartość— to, co ci przyniosą, równa 
się zeru . 11

W  dalszym toku przypomina Czas, że gdy 
przed laty sześciu po długiej i błogosławionej 
przerwie rozpoczęły się próby wa^ni wiejskiej 
w celach w yborczych, podjęte przez obóz de- 
m okratyczno-liberalny, to ten występek nietyl- 
ko społeczny, ale i narodowy uszedł płazem. 
Obóz konserwatywny nie zdobył się w tedy na 
należyte skarcenie tego zamachu i zamiast ode­
pchnąć z oburzeniem jego  sprawców, zadowol- 
nił się bladym, bezbarwnym protestem, nie m o­
gącym  mieć praktycznych skutków. W  ten spo­
sób w ytw orzył się precedens bezkarności, zna­
leźli się naśladowcy, którzy poszli nierównie 
dalej jak sprawoy pierwseogo zamachu To, co 
teraz się działo, są zdaniem Czasu próby dema- 
gcgicznego po wsiach dzieła, próby zorganizo­
wane na sposób spiskowy, rew olucyjnie działa­
jące których jeszcze najmniej groźnym  skut­
kiem jest, gdy z urny w yjdzie chłop, a nie 
surdutowy demagog. Nie szczędzi też Czas kon­
serwatywnemu stronnici.wu cierpkich w yrzu­
tów że okazało za mało przezorności w obec te­
go m chu ludowego, że dopiero w przededniu 
wyborów zaczęło m yśleć o nich, a kończy swój 
artykuł temi s ło w y :

Zdaje nam się, że życie publiczne staje 
się w  "naszym kraju nieco czczem, a o pole­
pszeniu, o przekształceniu instytucyi zamało się 
myśli. Nie dalej, jak  podczas akcyi w ybór 
czej, zadawalniamy się zużytemi formułkami, 
komunałami, gdy nie popisujemy się frazesami. 
D obro kraju, oświata, dobrobyt, postęp, patryo- 
tvzm oto słowa, słowa i słowa, które słyszeć 
sie dają; le °z na ozem dobro kraju, dobrobyt, 
nosteP polegać m a, jaką ma być oświata i 
w  czem widzieć należy patryotyzm, w nadcho­
dź mym peryodzie sejmowym, o tern głucha ci­
sza Myśli jakiejś, myśli o ży w cze j, dążenia 
w yraźnego potrzeba znowu koniecznie, a wtedy 
cały organizm nabierze czerstwości i siły, 
będzie m ógł stawić czoło chorobliw ym  dą­
żeniom, wyw rotow ym  praktykom i może na­

w et głos takiej myśli przemówi do przekona­
nia ludu wiejskiego i zażegna na przyszłość 
choćby nieliczne, ale zawsze smutne objaw y i 
nawet zboczenia p zy wyboraoh.

„Strzeżm y się panowie komunału, bo za 
nim przyszłaby bezmyślność i wsiąknęłaby we 
w szelkie stosunki.

„N iech zatem dokonane właśnie w gm i 
nach wiejskich wybory, pomimo, iż nie naru­
szą ogólnego sejm owego status quo, nie pozo­
staną dla nas samych, dla społeczeńs'w a bez 
następstw. Chcąc utrzymać nadal to, co 
nam w znacznej mierze jeszcze przyniosły, a 
uniknąć szkód, które tu i ówdzie wyrządziły, 
należy w samych sobie szukać zabezpieczenia 
i rękojmi, w żywszem  zajęciu się sprawą pu­
bliczną, w pracy myśli, w  pom ysłowości, prze- 
dewszystkiem w  czynach, w działaniu i w od­
działywaniu, równie wytrwałem  jak  stanow- 
czem, przeciw  temu, co chorobliw e, szkodliwe, 
zgubne, zkądkolwiek pochodzi i to zaraz gdy  
się ukazuje.

„Powiedzm y sobie, że aby inni, a miane- 
w icie, aby wiedzieli włościanie, czego chcą, 
trzeba przedew szystkiem , aby wykształcone 
warstwy, zwłaszcza zachowawcze, postępowały 
w szczegółach i w  całości stosownie do togo, 
czego chcą i do czego zmierzają.

„N ie bałam ućm y innych, dozwalając sobie 
samym bałamutnych zdań i sądów. Ze stanu 
włościańskiego ludzi prawdziwie w ykształco­
nych pragnijm y w Sejmie, ale w łość: mi bez 
wykształcenia lub z połowicznem  nie poczytu j­
m y za potrzebnych w nim i uzdolnionych do 
niego, już dlatego, że podczas w yborów  kan­
dydat chłopski jest dowodem  nieufności do 
w yższych i w ykształconych w arstw , czasem 
groźbą, a sikoro wybranym  zostanie, staje się 
w  Sejmie nieużytkiem. Nie zapoznawajmy ró 
wnież, że dem agogia postara się zastąpić kie­
dyś bezużytecznych posłów  szkodliwym i Nie 
zadawalniajmy się i tu frazesem, lecz czer­
stwo patrzmy na rzeczy. Pow iedzm y sobie, 
że kandydatury chłopskie albo są niepotrzebne, 
albo dziełem zgubnych dążeń. Bez przesadnych 
obaw i pessymizmu sądźmy w yjątkow e dotąd 
objaw y, a oałem postępowaniem starajmy się 
im w  przyszłości zapobiedz. Oddajm y się ży ­
ciu publicznemu dla osiągnięcia jego najszla­
chetniejszych celów i rozwiązania wzniosłych 
zadań, a pamiętajmy, że do nich należy : opieka 
w yższych nad niższymi, oraz zachowanie po­
wagi pierwszych w obec drugich “

Nowa Reforma bardzo pobieżnie omawia 
rezultat w yborów  we wschodniej G-alioyi, no­
tuje tylko fakt, że Rusini stracili dwa mandaty 
z własnej winy, gdyż rozbici by li na wrogie 
sobie grupy i grupki, że rom ańezukowcy także 
ponieśli klęskę, i że ani jeden moskalofil me 
wszedł do Sejmu.

Natomiast zwycięstwo kandydatów stron­
nictwa ludowego wprawia Nową Reformę w za­
chwyt. Zdaniem tego pisma na pierwszy rzut 
oka walka wyborcza przedstawiała się, jako 
walka ludu przeciw  szlachcie, wszelako właści­
we tło obrazu było gdzieindziej.

„B yłto  raczej** pisze Nowa Reforma „bój 
zacięty uświadamiającego się ludu z odwieczną 
korupcyą i demoralizacyą czynników, które —  
roszcząc dla siebie w yłączny przywilej do re­
prezentowania włościan w  Sejmie przywileju 
tego za żadną cenę puśoió nie chciały, lecz 
gwałtem narzucały ludowi kandydatów, któryoh 
on sobie nie życzył. W alka ta zapisze się trwa- 
łemi głoskami w dziejach ludu polskiego w Ga- 
licyi, doohodząoogo do politycznej i społecznej 
samowiedzy. Lud zaczął po raz pierwszy świa­
domie dobijać się należnego mu prawa czyn­
nego udziału w życiu  publicznem i politycznem 
kraju i wyszedł z tej pierwszej próby zw ycię­
sko. W prawdzie zdecydowanych kandydatów 
luuowych wybrano zaledzie dziew ięciu ; ale nie 
o to w  danym wypadku chodzi, bo kandydaci 
stronnictwa ludowego — gdzie tylko byli posta­
wieni, a padli —  w ychodzili z bardzo poważną

mniejszością. Znaczenie tych zw ycięskich kan­
dydatur ludowych w pełnem świetle występuje 
dopiero wtedy, gd y  się z tfaży, w jak  trudnych 
warunkach lud, sam, zbiojny tylko w siłę m o­
ralną, jaką dać może świadomość krzywd i po­
czucie praw obyw atelskich, stanął do walki 
z przeciwnikami, którzy mieli do dyspozycyi 
wszelkie długoletniem doświadczeniem stwier­
dzone i wypraktykowane *środki agitacyjne*, 
a w  wyborze ich nie byli bynajmniej wybredni. 
Trzeba pamiętać o tern, że na usługach możnej 
do niedawna kliki konserwatywno-szlacheckiej 
stały i p resja  wszelakiego rodzaju i * moralne* 
poparcie tak zwanjmh komitetów eeutramych i 
"brzęczące- argumenty*, w których w idocznie 
z postępem czasu większą pokładano ufność, 
aniżeli w zdyskredytowanej >kiełbasie i wódce 
wyborczej « .w

"W dalszym toku swoich namiętnych w y­
w odów  w ystęju je  ten liberalny, organ krakow­
ski także przeciwko duchowieństwu dyec9zyi 
tarnowskiej za to, że nie pochwaliło ruchu lu­
dowego, i robi porównanie, źe przy teraźniej­
szych wyborach w niektórych powiatach działy 
się rzeczy, przypominające żyw o wstrętne sceny 
Targow icy.

W końeu cieszy się Nowa Reforma z tego, 
że tak znaczna liczba nowych posłów wejdzie 
do Sejmu. Zdaniem je j odśw ieży to atmosferę 
Sejmu, a nowe inteligentne siły wniosą zape­
wne do izby ducha in ic ja ty w y  i większy zapał 
do pracy.

Diło z pewnym odcieniem ironii oświad­
cza. że w ybory teraźniejsze są zupełnym try­
umfem polityki: „postaramy się11, „z  żelazną 
konsekwencyą*1, „pod jednym dackem .u (Są to, 
jak -wiadomo, słowa Kazimierza hr. Badeniego, 
wypowiedziane w trzech rozmaitych okoliczno­
ściach. Przyp. red ) Rusini odtąd nie będą na­
wet wchodzili w rachubę, jako samoistny czyn ­
nik polityczny. „Oto są owoce »nowego kursu-“ 
pisze Diło. „N ajwyższa pora, Ż9by ci, którzy 
mu służyli, zawrócili z drogi, jeżeli nie chcą 
ściągnąć na siebie... ju ż  nie grom ów tego lub 
ow ego stronnictwa, ale... przekleństwa całego 
narodu. “

Lwów :-0 września.
P ięć m iesięcy upłynęło już od ratyfikacyi 

traktatu pokojow ego zawartego między China­
mi a Japonią w Simonoseki. Zdawało się w ów ­
czas, źe w  ciągu lata wyjaśni się zupełnie sy­
tu acja  polityczna na daAkim  W schodzie A zyi 
i żo Japonia opróżni zdooyty  Port Artur, jak 
to w warunkach pokojow ych umówiono. D o- 
tychozas jednak nadzieja ta się nie ziściła. A ni 
prawnopaństwowe stanowisko Korei nie jest 
jeszczo uregulowane, ani też wojska japońskie 
nie opuśoiły warowni Port Artur, będącej klu­
czem do zatoki Peczili, a tern samem i drogi 
do Pekinu i wcale n;o zabierają się do opusz­
czenia je j przed nastaniem zimy. Pretekstu do 
takiego zwlekania z wydaniem tej ważnej 
tw ierdzy nie brak Japończykom . Chiny bow iem  
nie b y ły  jeszcze w  możności zapłacenia kontry- 
buoyi wojennej ani owej dodatkowej kw oty u- 
mówionej za zrzeczenie się przez Japonię ane- 
ksyi półwyspu Liao-fcung, w ięc też nie m ają 
jeszcze dostatecznej podstawy domagać się oswo­
bodzenia zajętego terrytoryum. Japonia nie w i­
dzi powodu naglenia o wypłatę kontrybncyi, a 
pekiński rząd nawet rad jest, ja k  się zdaje, z 
tego, że sprawa się przewleka, gdyż zajęty jest 
obecnie inuemi troskami: dezorganizacyą rdzen­
nych prow incyi chińskich, objawiającym  się tu 
i ówdzie ruchem rewolucyjnym , wreszcie w ybu­
chami fanatycznej nienawiści ludności chińskiej 
do cudzoziemców, która doprowadziła już do 
krwawych rzezi i wplątała rząd pekiński w  po­
ważny zatarg z m ocarstwami europejskiemi i z 
północną Ameryką.

Dla rządu japońskiego po zawarciu po-
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POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKiEJ.

{Ciąg dalszy).
Juliusz i jego towarzyszki zbliżali się 

rtaśnie na miejsce wypadku. Chłop klął po 
iałorusku na czem świat stoi.
—  A, żeby tę b ab ę ! Dam ja  je j, tylko do 

omn dopadnę! Ah, że też Pan B óg te baby 
tworzył, żeby człow iekow i świat obrzydzić. 
L to bić, b ić i ducha słuchać!

  0 O cj baba zaw iniła? —  zapytał Ju-

U—  Chciałem wziąó worki na kartofle, to mi 
ie  d a ła ! M ó w i: nie na to ja  worki połatała, 
eby ty  je  kartoflami rozpycha ł! A  teraz choc 
iadai i p ła cz ! Choć po jednym kartoflu z aa- 
amaszki w y n o ś ! Żeby były w workach, to wor- 
i  postawił-by na ziemi i przem ósł-by po je- 
riemn przez błoto, a tak co ? Stój do jutra ■ 
1, żeby tę babę jasue pioruny ! Już jeżeli ja  
sj dziś wszystkich kości nie poprzetrąoam...

Juliusz oglądał koła kałamaszki, potem 
/szedł odważnie w błoto, ramieniem podparł 
zózek z jednej strony, chłop z drugiej, a kon, 
lity na nowo, poczuwsay pomoc, wyrwał wo- 
ek z trzęsawiska. Chłop podziękował, nisko 
zapkę zdeimująo, potem Dojechał dalej, ale 
iył jeszcze" pełen żółci względem żony, bo ją  
i* nowo obsypał przekleństwami i obietnicami 
zygarbowa ha skóry, połamania kości i pow y- 
lijarua zębów

Juliusz spojrzał na swoje długie buty za- 
iłooone w yżej kostek.

—  W szak nie wypadaj żebym  w takim stro­

ju towarzyszył paniom ? —  zapytał Aliny.
Ona była zachwycona jeg o  postępkiem, 

jego d obrocią , jego siłą i zręcznością. Z a­
pomniała o swej nieśmiałości i fałszywem  p o ­
łożeniu.

—  O, — zawołała śmiejąc się —  zasługa m o­
że nie być salonow ą, trzeba je j darować, gdy 
pogardza m odą! Co tam obłocono buty, gdy 
ramię dało pom oc bliźniem u!

— To była tylko grzeczność dla d am ! —  od­
rzekł Juliusz.

—  Dla nas? —  zapytała Mięcia.
—  Nie, duszko, dla tej nieszczęśliwej baby, 

której od przekleństw nie uwolniłem  jak widzę, 
ale może jej skórę ocalę od garbowania.

—  Biedna b a b a ! —  rzekła Alina. —  K on ­
serwatyzm może jej w yjść na złe. Chciała oca- 
lio worki, a narazi może własne plecy.

. W ujciu , żeby on jej nie b ił 1 —  zawołała
Mięci a.

Bije, bo j e g o ! Tak mi raz odpowiedziała 
chłopka, guym się do kłótni małżeńskiej wm ie­
szał i chciałem słabszą przed znęcaniem się 
silniejszego obronić. To na całej kuli ziemskiej 
znajoma arabi- ya kobiety z ludu - -  załatwiać 
samej nieporozumienia małżeńskie, a nie po­
zwolić, by  się do nich obcy  wtrącali. Niektóre 
kobiety uważają podobno razy przez męża w y ­
mierzane za dowód jego  miłości.

—  Jabym  nie kochała takiego męża, coby 
mię b i ł ! —  zawołała Mięcia, ale nie rozwinęła 
dalei swojej m y ś li, bo ją zajęło przyciąganie 
tyczką lilii wodnej, rozkładającej na bagnie 
białe listki swoje.

—  A  jednak to są bohaterki —  rzakł Ju­
liusz —  tylko kobieta moŻ9, wśród najcięż- 
szyoh obelg i razów, myśleć o przebaczeniu. 
Ta, która cała pokrwawiona, bronić się jednak

nie pozwoliła, przebaczyła naprzód, bez targu, 
wtedy jeszcze, gdy na grzbiet jej siadały ude­
rzenia. Jej s łow a: bije bo je g o ! wydają się
śmieszne, sam z nich nieraz żartowałem, ale 
wtedy, gdy  je wym ówiła owa nieszczęśliwa, 
w ydały mi się wzniosłe! Dziś nawet., po latach 
kilku, gotów bym  wątpić, czy  ona nioszczęśli- 
wą była. Kochała i umiała przebaczać. Oto 
może recepta szczęścia dla kobiety w m ał­
żeństwie.

—  Ja miałam przed oczami od dzieciństwa, 
szczęśliwe, bez jednej chmury, pożycie moich ro­
dziców , ale recepta jego jest inna. W szak opo­
wiadałam panu... System m ego ojca był ten, 
który pan zastosował przed chwilą. Przy wspól- 
nem życiu, on tam, gdzie był jakikolw iek cię­
żar, podstawiał zawsze w łasn e, silne ramię i 
jeszcze utrzymywał, źe to d rob ia zg , że na to 
nie potrzeba żadnego wysiłku, i źe dźw igać jest 
właśnie samem szczęściem
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—  Pam mi w  istocie kreśli obraz cudowny. 
O jciec pani miał słuszność. Dźwigać, może być 
najwyższem szczęściem, gdy ciężarem są: uko­
chana żona i dzieci. Tylko tych życie może za­
sługiwać na litość, którzy podstawiają ramię pod 
ciężar, dźwigają z mozołem przez lata całe, wie­
dząc, że w końcu się okaże, że przez bagno prze­
nieśli w ór pusty.

—  O, nie p u sty ! —  zawołała Alina. — P o­
w oli uzbierali w niego tyle własnej pracy, tyle 
zas łu g i!... W reszcie znajdą się w  nim przecie : 
ukochana żona i dzieci. W szak to jeszcze nie 
wieczór, zaledwie południe, a choć na owem 
brzemieniu napisane: „zaciąć zęby i ani pis­
nąć1*, w  końcu się pokaże, że dewiza była 
dobra tylko na początek , że później należy 
przybrać inną, dewizę mego o jc a : „niosąc cię­
żar, być pewnym, źe dźwiganie jest najwyższem

koju urosły także kłopoty, na które on wcale 
nie liczył. Objęcie w  posiadanie wyspy F or- 
raozy, gdzie sroźy się powstanie, popierane przez 
Chiny, połączone jest z trudnościami i wymaga 
ogrom nego wydatku militarnego, prawie ta­
kiego samego jak obsadzenie Korei w pierw­
szych miesiącach kampanii. Jak się zdaje u- 
płynie kilka lat, zanim złamany będzie zupeł­
nie opór ludności tej wyspy, mającej wyborne 
kryjów ki w niedostępnych górach . Form oza 
jest dla Japonii prawdziwym  podarunkiem Da- 
naów i utwierdzać musi rząd japoński w za­
miarze gromadzenia wszystkich sił, aby być 
przygotowanym  na wszelkie ewentualności. Za­
raz po zawarciu pokoju zapowiedział rząd mi- 
kada, że musi jak najrychlej zapełnić luki, ja ­
kie zrobiła wojna w  armii i marynarce, i zu­
żytkow ać w tej pracy dośw iadczenia, nabyte 
w wojnie. Interwencya R osyi, Francyi i N ie­
m iec, która pozbawiła Japonię w znacznej czę­
ści uwoców tjdu zw ycięstw  odniesionych na 
lądzie i na morzu zaostrzyła czujność polity­
ków japońskich, tak, że widzą oni dziś dobrze, 
jakie niebezpieczeństwa grożą w przyszłości 
ień ojczyźnie. "Widzą m ianowicie to, że w  walce
0 przodow nictwo w  A zyi głów nym  wrogiem 
Japonii nie będą Chiny, ale Rosya. Rywaliza- 
cya m iędzy R osyą a Japonią dawniej prawie 
niedostrzegalna, stała się dziś jawną, a jak 
się zdaje, szowinistom  japońskim  nie brak o- 
choty przyspieszyć ostateczny w ybuch przesi­
lenia, które uważają za nieuniknione, zanim 
Rosya w ykończy swą kolej sybirską i zyska 
silną podstawę operacyjną nad dolnym  Am u­
rem. Dla tego też zwleka Japonia z opróżnie­
niem K orei i warowni morskiej Port Artur 
Rosyjska dyplom acya zaś wyozekuje stosownej 
chw ili i dla tego wystrzega się wszelkiego zbyt 
pospiesznego kroku na Korei i w Maudżuryi. 
Nawet, jak  się zdaje, na rękę to jest Rosyi, źe 
azyatyckie państwa nie spieszą się z w yklaro­
waniem sytuacyi, stworzonej wojną chińsko- 
japońską, bo Rosya pewna jest, że przyjdzie 
chwila, w  której z zupełnie innym naciskiem i 
z większą dla siebie korzyścią będzie mogła 
upom nieć się o załatwienie tej otwartej kwe- 
styi. Czeka więc, aź posiew dojrzeje.

Korespondeneye,
Wiedeń 26 września.

W  ostatnich tygodniach w yczytać można 
było  w dziennikach kilka sensacyjnych w iado­
mości o now ych niezmiernie bogatych źródłach 
nafty w Galicy i. W  Schodnicy pod D rohoby­
czem szyb jeden wydaje podobno tyle ropy, że 
choćby wyuatność ta zm niejszyła się, to jednak 
mimo to ten jeden szyb wystarczyłby na p o ­
krycie czwartej części konm m cyi całej Auscryi
1 w ę*ier. Szyb ten jest własnością A ngloban- 
ku, a wartość ropy wydawanej przezeń w cią­
gu roku obliczają na 10 m ilionów zł. (4 mil. 
ctn. metr.). Dziś donoszą znowu o drugim szy ­
bie w  Gorlicach, należącym do spółki polskiej 
„M ęciński i P łock i1*, który 1.000 baryłek dzien­
nie wydaje i z powodu braku fbeczek i rezer- 
woarów zalewa potok pobliski. Śmiało rzeo m o­
żna, że niezadługo Galicya nietylko surowca 
dostarczać będzie mogła własnym i obcym  de- 
stylam iom  w Austro-W ęgrzech, ale nawet bę­
dzie go miała na w yw óz do środkowej Euro­
py, do Szwajcaryi i Niemiec południowych.

Przypom nieć się godzi, że produkcja  ro ­
py w ciągu lat 1883 do 1889 wzrosła z 300.000 
ctn. metr. na 970.000 ctn., potem spadała w 
bardzo szybkim  postępie, gdyż w r. 1890 w y­
nosiła 756 000, w  r. 1891: 468.000, a w  r. 1892 
już tylko 397.000 ctu. metr. M ów iono wówczas, 
że kopalnie galicyjskie są wyczerpane, znie­
chęcano się do wiercenia nawet tam, gdzie ro­
pę znaleść spodziewano się, bano się, źe wobec 
niskich cen produktu nie opłacą się nawec k o ­
szta prób wiercenia. W iadom o też, że w Gali- 
cy i mimo bogactw a kopalń i mimo, że one już 
tak dawno istnieją, (pierwsze znaczniejsze ko-

szezęseiem .
M ówiąc t o , A lina zapomniała zupełnie o 

fałszywem  położeniu , w jakiem się względem  
Juliusza znajdowała Przypomniało go je j spoj­
rzenie towarzysza, niezmiernie smutne, spojrze­
nie człow ieka , który żadnej przed sobą nie 
w idział nadziei. L itość niezmierna wezbrała 
w  sercu Aliny. D ziecko przybiegło z pę­
kiem lilii, — a ona — układając kw iaty, m y­
ślała namiętnie:

—  Powinnabym  go kochać m iłością! Dla­
czego mam dla niego tylko przyjaźń, która po­
zwala na rozdział i której listy są w stanie za­
stąpić osobę "Wolałabym nieszczęśliwą m iłość 
dla niego , niż najszczęśliwsze uczucie dla in ­
nego, dla Stefana Skierki naprzykład. Nie może 
być, by  miłość, wzbudzona pizez niego, ch oćby  
daleka, choćby niewyznana, była niczem  w je ­
go życiu. Chciałabym mu ją  dać. K ocha  go je­
dna matka... miałby drugie przywiązanie tak 
samo wielkie, i tak samo wieczne. M oże przed 
Panem Bogiem znaczyłoby to c o ś , że go sil­
nie kochano. Możeby to było  jakim ś okupem, 
m ożeby zaciężyło na szali w  obec miłosierdzia 
Bożego. Dlaczego więo m oje serce nie daje 
mu miłości ? W szak m iałoby go  do tego pra­
wo. Kochając, nie przeniewierzałabym  się ża­
dnej przysiędze, nie łam ałabym  żadnych ślu­
bów, nie popełniałabym  grzechu. A  źe nie w y­
znałabym nigdy mej m iłości ? To i cóż ? M il­
czałabym jak tyle innych. Co to po świeeie 
serc miłujących w  tajem nicy, tęskniących a zre­
zygnowanych ! Dawałabym  miłość, nie pytająo 
oo otrzymuję wzajem. Pytać o to, to ta rg ! Żą­
dać okupu za m iłość, to egoizm. K ochać go za 
jego szlachetność, za siłę męską, za duszę zdolną 
do poświęceń i nie pytać o w ię ce j!

Palce jej przebierały kwiaty przyuie ione

palnie sięgają szóstego lat dziesiątka), destylar* 
nie rozwinąć się nie m ogły  odpowiednio. P ierw ­
szym  powodem —  jak zawsze —  była nieudol­
ność, brak wykształcenia zawodowego, wreszcie 
i brak kapitałów naszego kupiectwa. K iedy w  
r. 1869 w Przemyślu zakładano pierwszą w ięk­
szą destylam ię w stylu europejskim, - w  której 
finansowaniu brali udział rozmaici, najw ybi­
tniejsi ludzie, nie było ani inżynierów, ani che­
mików, ani kupców rutynowanyoh. Plan fabry­
ki opierał się na dowozie z Borysławia suro­
wca. Połączenia koleją m iędzy D rohobyczem  a 
Borysławiem  i Drohobyczem  a Przemyślem nie 
było wówczas jeszcze. Daremnie przedkładano 
spółce, że lepiej by łoby  w  Borysławiu zbudo­
wać fabrykę, gdyż dowóz surowca będzie dro­
żej kosztował (z powodu większej objętości, a 
zatem w iększego ciężaru), niż kosztow ałby w y­
wóz nafty już destylowanej N ie oglądano się 
na to, nie oglądano się też na czysto techni­
czną stronę budowy fabryki. M agazyny surowca 
umieszczono zbyt daleko od destylar ni, tak, że 
robotnicy mając do kotłów  dow ozić ropę z ma­
gazynów, musieli robić półkilom etrowe w y ­
cieczki. Surowiec w Borysławiu zakupywano 
nie na wiosnę, k iedy ceny jego  b y ły  tańsze, 
ale jakby na urągowisko 'sobie samemu pod je ­
sień. Iłistorya tej fabryki znana jest zresztą. 
Fabryka upadła, a ten upadek zniechęcił innych 
przedsiębiorców od ponawiania prób. Kram a­
rze borysławscy zostali panami placu, zrob iw ­
szy zresztą wszystko, co m ogli, aby zdyskre­
dytować każde większe przedsiębiors ,wo, które 
im wcale nie było na rękę.

Opowiadam te rzeczy (quurum magna pars 
fuit, jeśli nie wasz spawozdawca, to jeg o  ro­
dzina) jako ilustracyę tylko. Podobnie pow io­
dło się hrabiemu Kom orowskiem u w D rohoby­
czu i jeszcze innym  z najlepszych pobudek 
działającym, a b  nie przygotowanym  należycie 
przedsiębiorcom. Pow oli jednak stosunki pod 
tym  względem  się zm ieniły. Udział Galicyi 
w zaopa rywauiu Austro-W ęgier naftą (nie su­
row cem ) wzrósł z 16 proc. w  roku 1883 na 38 
proc w  roku 1889, M ógł on być o wiele je ­
szcze znaczniejszym ; m ogła Galicya stworzyć 
na podstawie sw ych bogactw  kopalnianych p e ­
w nego rodzaju —  i zupełnie uprawniony —  
monopol n a fto w y , m ogła nietylko własny 
przerabiać surowiec, ale i ob cy  sprowadzać 
w miarę potrzeby konsumentów w całem pań­
stwie mogła, jak to czynili cukrow nicy i fa­
brykanci żelaza i nici i sukna, stw orzyć kar­
tel i domagać się je g o  obrouy przed dowozem  
z Kaukazu i Ameryki. Tego jednak nie uczy­
niono, Galicya traciła corocznie m iliony na 
nafcie i wosku, dając się w yzyskiw ać rafine- 
ryom  dolno-austryackim , wysyłając surowy 
wosk aż do W ło c h ! A  nie dosyć na tem. 
Traktaty cłowe, które na produkt destylowany 
dość wielkie nakładały taryfy, w  niebyw ały 
sposób umiano obejść w  W ęgrzech. Sprowa­
dzano produkt kaukazki już destylowany a za­
nieczyszczony tylko m ałym  dodatkiem (10  do 
15 proc.) ciężkich olejów, ropy, sm oły i t. d. 
i tę mieszaninę po zniżonem ole sprowadzoną, 
przerabiano w destylarniach węgierskich. I  tak 
powstał potężny przemysł naftow y za K ar­
patami.

Tymczasem w ostatnich dwóch latach 
produkeya ropy w G alicyi rak potężnie się 
rozwinęła, że dziś już pokryć może jedną po­
łow ę całej konsumoyi austro-węgierskiej (do 2  
m ilionów cent. metr. nafty), a niezadługo oa- 
łą tę konsum c,ę sama Galicya zaspokoić bę­
dzie w stanie.

W  W ęgrzech wiedzą o tem dobrze i dla 
tego węgierski bank dla handlu i przemysłu 
niedawno założył „M iędzynarodowe tow arzy­
stwo przemysłu oleju m ineralnego11, które z ka­
pitałem 2,409.000 zł. spekuluje wprost na bo­
gacenie się produktami naszego kraju. W  dy- 
rekcyi tego towarzystwa zasiada hr. Antoni 
Apponyi obok różnych dobrze znanych kupców 
(między innym i obok Salamona Freunda, Ja-

przez M iee ię , w  oczach spuszczonych płonął 
ogień zapału. Myśl jej ulatywała na skrzy­
dłach jakiejś mistycznej egzaltacyi i znać to 
było w  uduchowionym  wyrazie je j twarzy. 
B yła w tej chw ili niezmiernie piękną. Cała 
je j postać wyrażała dziewiczość, prostotę i po­
lot uczucia. Juliusz patrzał na nią z zachwy­
tem oczu , a jednocześnie z kornem uwielbie­
niem ducha.

—  Zasługiw ałby na m iłość taką, a moje serce 
daó mu je j nie um ie! —  myślała dalej, będąc 
właśnie w  jednej z takich chwil, w  których egzal- 
tacya graniczy z niedorzecznością.

Juliusz zaś m ów ił sobie :
—  D źw igać przez całe życie  brzemię najcięż­

sze, ale ją m ieć obok s ie b ie !
Szedł koło n ie j , —  m ilcząc i patrząc na 

nią, —  a wewnętrznie wołając ku niej tym 
g łosem , który się przez usta nie przedostaje, 
ale wzbiera i napełnia p iersi: „Ja cię kocham, 
kocham 1“

I  w tej chwili, w idząc je j spuszczone oczy. 
je j palce przebierające kwiaty, podczas gdy 
m yśl jej była w idocznie gdzieindziej , Juliusz 
poczuł z siłą wyraźnej in tu icy i, z przeczuciem 
tak dokładnem , że aż przejmująeem do głębi, 
że ta dziewczyna, postępująca obok niego, m o­
gła go  pokochać. Trzeba było  tylko w yciągnąć 
do niej ramiona, wypow iedzieć głośno to, ozem 
jego serce wzbierało. Rozum iał, że miłość b y ­
wa w sercu dziewcząt zaczarowaną księżniczką, 
którą obudzić może jedno zaklęoie. On teraz 
zaklęcie to znal i potrzebował je  tylko w ym ó­
wić. Pojmował, że są stany ducha, w  których 
uczucie stanęło na ostatecznym sk ra ju , na ta­
kiej granicy, po za którą przetwarza się ono 
w  inne, i że na takim skraju znajduje się przy­
ja źń  A lin y . C & .
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kóba Haasa i "Wilhelma Ofenheima) w  radzie 
nadzorczej : Lr. Błażej Bethlen obok Samuela
Kohna i Jamesa Totisa. Nadto grupa finansi­
stów w  Budapeszcie założyć chce na W ęgrzech 
wielką fabrykę żelaznych beczek, które w y ­
parłyby drogie baryłki drewniane (dziś ko­
sztujące po 4 zł. 50 ct., a tak samo wielkie 
jak te, za które niegdyś płacono 1 zł. 50 ct.) 
a do tego nie dosyć pewne i na stratę zw ie­
trzenia narażające właściciela nafty. Słusznie 
kombinują projektanci, że po zaprowadzeniu 
żelaznych beczek, oena nafty spadnie. Będzie 
to znowu jaden z licznych, choć m ałych po 
w odów  usuwania konkurencyi galicyjskiej.

Jedyną m ieliśm y gałęź przemysłu, która 
dom inujące zająć m ogła stanowisko a nie k o­
rzystaliśm y z najszczęśliwszych okoliczności i 
dziś jeszcze korzystać nie umiemy. A  nie idzie 
tu już tylko o straty, o które ten brak zdol­
ności w  wyzyskiwaniu 'sy tu acyi nas przypra­
w ił ! N ietylko na nafcie traciliśmy. Żaden prze­
m ysł nie jest odosobnionym . Z  naftą m ógł i 
może się rozwinąć przemysł eterycznych ole­
jów , perfum, bednarstwo, mechanika w pewnych 
przynajm niej kierunkach, fabrykaeya lin, m a­
szyn, rezerwoarów, kotłów  itd. Nie umieliśmy 
skupiać naszych sił i dlatego upadliśmy jako 
naród w politycznem  życiu, i  dlatego też upa­
dam y w ciąż w  każdej nowej batalii ekonom i­
cznej.

Za Karpatami co tydzień niemal powstaje 
nowa jakaś asooyacya finansowa, now e tow a­
rzystw o akcyjne, now y bank. "W ciągu bieżą­
cego roku założono w Budapeszcie bank roln i­
czy  i rentowy, podwyższono kapitał akcyjny

kich syndykatów, m agazyny i t. p. Zamiarem 
głów nym  było  jednak, aby te stowarzyszenia 
zajęły się gospodarstwem w łościan odłużonych 
—  i ze zbyt obciążonych ich  gospodarstw, 
tw orzyły tak zwane „R entenguter14 (włości 
czynszowe). Zgrom adzeni delegaci zgodzili 
się w szyscy na zasadę ratowania rolnictwa, za 
pom ocą stow arzyszeń; podzielili się jednak na 
dwa obozy. Jedni pragną mieć równie jak m i­
nister, stowarzyszenia przymusowe. Drudzy zaś 
są temu przeciwni.

„Poseł dr. Piłat, jako delegat galicyjskie­
go Towarzystwa gosp., wystąpił w świetnem 
przemówieniu przeciw  przymusowi i bardzo 
logiczną argumentacyą wykazał jego niebezpie­
czeństwo; rządowi zaś zalecił usilne, energi­
czne i ofiarne popieranie tworzących się stowa­
rzyszeń dobrow olnych, a przedewszystkiem tych, 
które już istnieją. Delegaci towarzystwa kra­
kowskiego, należeli niestety! do obozu prze­
ciwnego. W  sprawie „Rentenguteru — wykazał 
znów  poseł dr. Piłat niestosowność w połącze­
niu ich  z powyżej omawianemi stowarzyszenia­
mi, a w yraził życzenie, by  tworzono takie po­
siadłości na renty, w ten sam sposób, jak  to 
one w  N iem czech od lat kilku, istnieją, by  
opierano je  o instytucye kredytowe, powstałe 
z pom ocą i ofiarami państwa —  i domagał się 
tworzenia takich instytucyi i łączenia ich  z in- 
stytucyam i parcelacyjnemi. Ostatecznie w ię­
kszość delegatów głosowała za projektem rzą­
dowym , z małemi zmianami, a przyjęła w  spra­
wie „R entengiiter14 wniosek posła Czecza, za­
w ierający myśl dr. Piłata.

„W ybornym  b y ł referat hr. Zedwitźa (re-

wnet odezw y pro i contra, siarczyste i ogni­
ste, a mieszczące w  swojem łonie niejedną 
perłę z tak charakterystycznego „stylu w y­
borczego11.

Tak np. jakieś inne grono opozycyjnych  
w yborców , biorące w  monopol dla siebie na­
zwę „pragnących dobia  kraju14, osądziło krótko 
dotychczasow ych posłów, złamało nad nim i la­
skę i ogrom nem i afiszami krzyknęło na w y ­
borców  :

„D aw ni posłowie sprzeniewierzyli się za­
sadom demokratycznym.... w ybierajcie posłów 
n ow ych “ , a potem odrzuciwszy nawet pp. 
Rom anowicza i Goldmana, zaleciło ze swej 
strony prócz ks. Sapiehy i profesora Soleskie- 
go, jeszoze pp. Rew akow icza i radzcę Łysz- 
kowskiego.

Tym czasem  sypią się protesta ze strony 
now ych  kandydatów. Najpierw w ięc p. R ew a- 
kow icz ogłasza dobitnie i stanowczo, że nie 
kandyduje, w  ślad za tern pojawiają się afisze 
z podpisem radzcy magistratu p. Romualda Ł y  ■ 
szkowskiego tej treśc i:

„Kandydaturę moją postawiono bez mojej 
wiedzy, oświadczam stanowczo,' że nie kandy­
duję i gdybym  został wybrany, mandatu nie 
przyjm ę14.

Niemniej dobitnie brzmią ogłoszenia z pod­
pisem „kom itetu obyw atelskiego14, podające do 
wiadom ości taki telegram ks. A . Sapiehy :

„Usilnie proszę zapobiedz stawianiu m o­
jej kandydatury i ogłosić, że nigdzie mandatu 
nie przyjm ę. G dybym  był chciał, m ógłbym  był 
być wybranym  w okręgu przem yskim 14.

A le  tuż pojawia się inny afisz ~niezawi-
tramwajów i kolei elektrycznych, zawiązano 
kilka spółek akcyjnych  fabrykacyi żelaza, za­
jęto się wreszcie i —  naftą.

w Galicyi, gdzie przed trzydziestu laty 
już powinien b y ł istnieć b a n k  n a f t o w y  do 
dziś obce banki, towarzystwa francuskie, n ie­
mieckie, wreszcie i węgierskie mają w ygodne 
pole eksploatacyi naszej —  niezaradności.

Czego ziemiaństwu potrzeba?
Y.

Skreśliwszy ruch agrarny w R osy i i  w 
Niemczech, omawia hr. Stanisław Dzieduszycki 
w  dalszym ciągu swej broszury stan spraw a- 
gram ych  na W ęgrzech  i w  Austryi i przed­
stawia, jak ie usiłowania czynią rządy tych 
państw, aby przyjść w  pom oc rolnictw u i za­
pobiedz rolniczem u przesileniu.

„W  "Węgrzech — pisze —  sprawy agrar­
ne oddawna w  pierwszym  rzędzie już stoją, 
dla tego też dzisiaj ogólny kryzys rolniczy, 
mniej dla nich dotkliwy, jak dla innych 
prow incyi austryaekiah. W ęgrzy  znajdują dość 
sił, by  rozwijać swoje dążności separatystyczne, 
b y  być państwem w Państwie, mają dość silną 
organizacyę, by przeprowadzać walkę kościel­
ną od lat kilku, a pouczać zdolni wysłannika 
Stolicy Apostolskiej, jak się powinien w  obec 
ludności katolickiej zach ow yw ać; umieją zwal­
czać trudności, które znajdują w madyaryzo- 
waniu niewęgierskich szczep ów , a z tern 
wszystkiem, gdzie chodzi o podniesienie b o ­
gactwa krajowego, kiedy potrzeba zabezpie­
czy ć byt ziemiaństwa, a podnieść, szczególnie 
faw oryzow any wielki przemysł krajow y, tam 
kraj cały, rząd i parlament, znajdą program, 
warunki i siłę. D zieje się to często w  sprze­
czności z interesami reszty m onarchii, z inte­
resami ich siostrzycy Przedlitawii, a prawie 
zawsze ze szkodą ioh bratanków i sąsiadów, od 
których również jak i od wiatrów i prądów 
północy, W ęgry  Karpatami są zasłonięte.

„W  W ęgrzech , w kierunku hodow li koni 
i bydła, niesie Państwo, od lat kilkunastu 
wielkie i rozumne o fia ry ; handel zbożow y 
jest uorganizowany, system uaryfowy jest z 
niezaprzeczoną naszą krzyw dą korzystny dla 
tamtejszych producentów ; o rolnikach i ich 
potrzebach m yśli rząd w  W ęgrzech  bezu­
stannie i uważamy też dla tego W ęgrów  za 
wszechstronnie uprzywilejowanych. Czy jednak 
w ielki kapitał nie wziął tam w niew olę babi­
lońską starej szlachty węgierskiej i je j mająt­
ków, to rzeczą systemu pp. ministrów i ob y ­
watelstwa samego44.

„ W  Austryi— pisze autor— rzeczy mają się 
zupełnie in a cze j; Państwo to również prze­
ważnie rolnicze, a bogactw o jego, pomimo 
wielu innych źródeł, głów nie jednak na b o ­
gactw ie stanu rolniczego opartem b yć winno. 
Państwo to, ciągłem i wewnętrznemi walkami 
jest zaabsorbowane, a rząd zamiast stanąć 
szczerze na szerokiej zasadzie federalistycznej, 
ciągle znajduje trudności, raz w  W ęgrzech, 
następnie w  stronnictwie liberalnem niem iec- 
kiem, nareszcie też w  idących zadaleko żąda­
niach różnorodnych w państwie narodowości i 
szczepów ; zużywa zatem swe siły w utrzy­
maniu rów now agi nader trudnej, która do nie­
dawna była  sztucznym  zlepkiem stronnictw, 
zwanym  koalicyą. Tak n. p. w czasie wiosen­
nych posiedzeń 1895 roku, sprawa gimnazyum 
w  Cylei, wraz z reformą wyborczą, skupiła 
uwagę wszystkich umysłów.  ̂ Kwestya, czy  
gimnazyum słoweńskie ma b y ć  w  Cylei czyli 
też w  jakiem  innem mieście, czy  przyjdą ni­
żej opodatkowani do urny w yborczej czyli 
m e ; czy  antysemici wziąć mają górę w  W ie ­
dniu nad stronnictwem sem ick iem ; są to spra­
w y  nadto ważne, b y  się w  obec nich w  par­
lamencie wiedeńskim, nad sprawą upadku e- 
konom icznego, stanu ziemiańskiego, zastana­
wiano. W  Austryi ze względów politycznych 
sprawy te stoją dotąd zawsze na ostatnim pla­
nie — a interesa ziemiaństwa cierpią wszech­
stronnie — i są podporządkowane wszelkim 
innym, a przedewszystkiem interesom wielkie­
g o  przemysłu.

„W spom niałem  pow yżej, że w Berlinie w 
roku 1894 odbyła się konferencya agrarna, o- 
tóż i 'W W iedniu  zgromadzono się 7-go marca 
1895 roku na Y  z rzędu „A grartag11. Pragnę 
zdać w  streszczeniu sprawę z jego narad. — 
Austryacki minister rolnictwa, przedłożył swo­
jego czasu R adzie państwa projekt ustaw a- 
grarnych w  sprawie organizacji stanu rolni­
czego. L eży  on tam od dwóch lat, zapewne 
na jego załatwienie nie stało czasu Projekt 
ten by ł wszystkim towarzystwom  gospodar­
skim rozesłany, a w  skutek inicyatyw y to ­
warzystwa morawskiego, zwołano w  tym  przed­
m iocie zjazd rolników (Agrartag) na dzień 7 
marca 1895 do W iednia. Zjazd pom iędzy inny­
m i wziął przedewszystkiem ów projekt pod 
rozw agę. Minister wnosi ustawę, obow iązują­
cą wszystkich rolników, by tw orzyli stowa­
rzyszenia zawodowe (Berufsgenossenschaften) 
grupami, powiatami, krajami, a również, by  
z obowiązku przyczyniali się do kosztów ich 
utrzymania. Stowarzyszenia takie m iałyby ró­
żne cele, ze sprawą rolnictwa połączone, jak 
dostaw y dla armii, tworzenie rodzaju francus­

ferenta zjazdu) szczególnie ustęp jeden, z jego  
przem ówienia podnieść muszę. W  sprawie w nio­
sku dra Piłata, pow ied zia ł: Ponieważ jest' w 
interesie państwa m ieć zdrowy, norm alny stan 
włościański, zatem by go  w ydobyć z dzisiej­
szej prostracyi, potrzeba ofiar, takiemi zaś być 
winna pom oc państwa w  tworzeniu instytucyi 
hypotecznych tanich, m ających być podstawą 
dla „Rentengiiter* —  bo jedynie w  ten sposób 
m ożnaby wyratować włościan, upadających pod 
ciężarami drogich i terminowych" długów. Ja 
zaś sądzę, że rozumne i głębokie, a sprawie­
dliwe to zapatrywanie, można i należy stoso­
wać do ogółu  rolników, szczególnie do średniej 
w łasności; jest to sprawa taniego kredytu dla 
rolnictwa. Niestety Agrartag w iedeński, także 
bez postawienia ścisłego programu, również jak 
berlińska konferencya, narady swoje zakończył.

„K toby  chciał zadać sobie pracę przeczy­
tania i zbadania, nader zajm ujących sprawo­
zdań, obydw óch tych  konferencyi ten znajdzie
0 wiele w ięcej w yczerpującym i narady w  Ber­
linie, —  ten spostrzedz musi, iż w  Niemczech 
przekonano się już w zupełnośoi, że stan zie­
miański, jeżeli mu państwo energicznym i środ­
kami z pom ocą nie przyjdzie, nietylko dźwi­
gnąć się nie może, ale szybkim  krokiem ku 
przepaści idzie. Charakterystyką zaiste przewa­
żnej liczby członków A grar targu wiedeńskiego, 
dziewicza skromność, wstydliwość, bojaźliwośó, 
nawet nieśmiałość niep >jęfca u ludzi, o których 
dobrej woli wątpić nie można, a którzy stan 
rzeczy znają i zdanie swoje stanowczo w ypo­
wiedzieć winni. Jako przyczynę tej różnicy, 
uważam milczenie i zbyteczną cierpliw ość zie­
miaństwa w różnychprow incyach austryackich,—  
a może też i wielką delikatność tak w obec 
władzy, ja k  wobec ciał parlamentarnych. U cze­
stnicy Agrartagu polecają rządowi do parla­
mentarnego traktowania, —  a parlamentowi do 
uwzględnienia uchw ały powzięte. Parlament 
wybrał dawniej jeszcze komisyę dla spraw 
agrarnych, ona zaś rzecz całą oddała do w y­
pracowania w ybranym  subkomitetom, czynności 
swe do września r. b. odłożyła a, m oże i do 
zimy.

„Ośmielam się zw rócić uwagę tych  sza­
now nych panów na to, że stan ziemiański 
przebywa obecnie kryzys, —  że ciężki stan 
chorego nie znosi długich konsyliów  i pisania 
recept, a tembardziej długich studyów m e­
dycznych przygotow aw czych.

„Zanim  z tych  wszystkich narad m ieć bę­
dziem y owoce, znów  spora liczba ziemian ru­
nie pod brzemieniem ciężarów, które się na 
nich walą i do czego spodziewany rok nieuro­
dzajny wraz z bardzo niskiemi cenami, zna­
cznie przyczynić się musi. Pośpiech w pom ocy 
b y łb y  żyw ym  dowodem dbałości R ady państwa
1 rządu o zagrożone upadkiem rolnictwo w  pań­
stwie, a szczególniej w  kraju naszym. Pośpie­
chu jednak nie widzim y. Zanim  zakończę tę 
część uwag m oich, pragnę w ypow iedzieć cźy, 
jaki i w  czem interes może m ieć państwo, w 
daniu ochrony stanowi ziemiańskiemu, zagro­
żonemu obecnym  kryzysem. W edług zapatry­
wań najbardziej bezstronnych mężów, państwu 
zależeć musi, w  sprawie agrarnej na osiągnię­
ciu trzech celów  : Pierwszym  jest, by gospo­
darstwa rolne poszczególne stały w ysoko —  nie 
cofnęły  się w swej intenzywności, a nawet, by  
produkcya i dochód brutto (Rohproduction und 
Rohertrag) b y ły  jak najwyźszemi. Drugim jest, 
by  dochód czysty (Reinertrag) tych poszcze­
gólnych rolników, by ł wysoki i coraz się 
podnosił, a nie cofał, jak obecnie. Trzeci cel, 
by  wszystkie warstwy stanu rolniczego w ie j­
skiego, tak właściciele (lub dzierżawcy) tak 
włościanie, którzy mają swoją własność, jako 
też robotnicy wiejscy, byli zadowolnieni, żyli 
w stanie pewnego proporcyonalnego dobrobytu. 
Te trzy zasady znane są wszystkim mężom sta­
nu, we wszystkich państwach, a tern bardziej 
w  Austryi, w  której stan rolniczy liczbę m ie­
szkańców przeważnie stanowi.

Objaśnienie każdego z tych  trzech celów 
prow adziłoby niniejszą pracę za daleko, zatem 
tylko nakreśliłem je  jako^ kardynelne zasady, 
albowiem na nich to głów nie opieram moje 
agrarne dezyderata. Nie podlega wątpliwośoi i 
słusznie twierdzą ekonomiści, iż stan ziemiań­
ski ma ze swej strony obow iązki dla społeczeń­
stwa całego, albowiem  ziemia, której on go ­
spodarzem i opiekunem, jest matką — karmi- 
cielką ludzkości, obowiązkom  tym  jednak może 
w takim tylko wypadku zadość uczynić rolni­
ctwo, jeżeli w  chw ilach przesilenia jest bronio­
ne i ochraniane przez kraj, państwo i społe­
czeństwo całe. N iech to posłuży za dowód, iż 
wym agania agraryuszy nie są wybrykam i par­
tykularyzmu, ale podyktowanem  koniecznością, 
słusznem i sprawiedliwem żądaniem44.

Ruch przedwyborczy.
Mury naszego miasta już wczoraj przy­

stroiły się w  afisze czerwone, żółte, zielone itd., 
zalecające tych lub ow ych kandydatów, a dziś już 
wprost wyglądają jak liście drzew w  jesieni. 
Odmęt w tę walkę afiszową w niosło postawie­
nie przez tak zw. „n iezaw isłych11 kandydatur 
ks A- Sapiehy i prof. Soleskiego w  miejsce 
pp. M ichalskiego i dra Smolki. Posypały się

słych, czerw ony jak ćw ik z irytaoyi i szafując 
gęsto słowem kłam stw o," w oła m iędzy innem i: 

„Kłam stwem  jest, jak oby  ks. Adam Sa­
pieha b y ł kogokolw iek upoważnił do oświad­
czania, że mandatu nie przyjm ie, kłamstwem 
jest, jakoby Dziennik Polski to swoje twierdze­
nie opierał na autentycznych informaoyach. 
Kłamstwem jest, że ten, kto głosuje na ks. A. 
Sapiehę, działa wbrew w oli księcia W yborcy  
nie dajcie się uwieść kłamstwom i podejściom  
prasy gadzinowej, leoz głosujcie jak  jeden mąż 
na ks. A. Sapiehę14.

A le i strona druga postanowiła dowieść, 
że w  mistrzowstwie „stylu w yborczego14 nie 
da się nikomu ubiedz,|więc ustroiła mury miasta 
w afisze, na których oznajmia wyborcom , że 
„komitet, mieniąoy się niezawisłym , pragnąc 
obalić dotychczasow ych posłów 44, stawia ks. 
Sapiehę, który sam nie kandyduje. A  dalej na­
stępuje taki kwiatek:

„T o  niezawisłość źle zastósowana, bo nie­
zawisłość od wszelkich zasad zdrowej logiki, 
niezawisłość od dbania o interesa ludności.44

Inny afisz wsiada na w ielkiego konia i 
z kandydatów opozycyjnych  wraz z  ks. Sapiehą 
i ich  poplecznikami robi jakichś socyalistów, 
anarchistów, jakąś czarną maffię sprzysięgłą na 
całe mieszczaństwo. Czytamy tam :

„W y b orcy  mieszczanie! W rogie  wam koła 
chcą W as pozbaw ić W aszego Reprezentanta 
w Sejmie i starają się w  tym  celu doprowadzić 
do rozbicia głosów. Ci sami ludzie, którzy 
w imię udziału wszystkich sfer pracujących 
w pracy parlamentarnej domagali się o skute­
czne dopuszczenie c iłopa polskiego do Sejmu, 
ci sami chcą w ygryźć z Sejmu jedynego repre­
zentanta m ieszczaństwa.14

W n et jednak na murach zawisł nowy 
afisz „niezawisłyoh14, w  którym  zapewnia się 
„O byw ateli w yborców 44 że „n ie jak iś  komitet 
niezawisłych lecz komitet wybrany przez w al­
ne zgromadzenie wyborców , zwołane przez T o ­
warzystwo właścioieli realności44,popiera kandy­
daturę ks. Sapiehy. Dalej uderzając w  wielki 
puzon oskarżeń osobistych, głosi a fisz : „P o-
pleoznicy Michała Michalskiego, dla którego 
w mieśoie naszem dzieją się niesłychane rze­
czy, chcą obalić kandydaturę najzacniejszego 
obywatela kraju (t. j. ks. Sapiehy). Nie dajcie 
się obałam ució11. Pom iędzy olbrzym ich swoich 
kolegów wciskają się ja k  szczury małe i jak 
szczury gryzące sławę jednego z kandydatów, 
t. j. p. Michalskiego, małe kartki obwiniające 
go o „wszystkie macherstwa jakie się w mieście 
naszem od pewnego czasu dzieją*1 jak  sfałszo­
wane i unieważnione potem w ybory do Rady 
miejskiej i t. d.

D ow cip n ą , amerykańską nowością w  te­
gorocznej agitacyi afiszowej b y ły  olbrzym ie 
w ozy m eblowe p. Tuszyńskiego, które od góry 
do dołu wylepione mozaikowo różnym i afisza­
mi polecającym i ks. Sapiehę, jeździły w czo- 
rcj i dziś po mieście Z  tern wszystkiem w  po­
stępowaniu „niezaw isłych11 znać, że właściwie 
sami nie wiedzą czego chcą W  ostatniej chw i­
li dowiadujem y się, że większość ich  poprostu 
wstrzyma się od głosowania. I  wartoż było 
wzniecać tyle hałasu.

"W głosowaniu w ratuszu w yborcy lw ow ­
scy biorą dość słaby udział. Przeważnie głosu­
ją w szyscy na dotychczasowych posłów, kandy­
daci komitetu „niezaw isłych14, ks Sapieha i So- 
leski, mają bardzo mało zwolenników.

* *"Wybory z Izby handlowej lwowskiej roz­
poczęły się dziś o godzinie 12 ej w  południe. 
D o kom isyi w yborczej wybrano pp. w iceprezy­
denta Izby lwowskiej Jakóba Piepesa i człon­
ków Izby M aurycego Jonasza i Józefa W cze- 
laka. O godzinie 3/ , l  zamknięto głosowanie. Na 
34 uprawnionych do głosowania członków  Izby 
głosowało 29. Jednogłośnie wybrany posłem dr. 
Zdzisław Marchwicki, dotychczasowy poseł.

#
Centralny kom itet przedw yborczy przyjął 

do w iadom ości następujące kandydatury na po­
słów  z kuryi większej posiadłości: z dawnego 
obwodu t a r n o p o l s k i e g o  pp. Leona hr. P i- 
nińskiego, Jana Viviena de Chateaubrun i E u­
stachego Zagórsk iego; z dawnego obwodu b r z e 
ż a ń s k i e g o  pp. J. B-!akowskiego, Mieczysława 
Onyszkiewicza, Em ila Torosiewicza i dr. Józefa 
W ereszczyńskiego; z dawnego obwodu k o  ł o ­
m y  j s k i e g o  pp. Stanisława hr. Dzieduszyckie- 
go, dr. M ikołaja K rzysztofow icza i Leszka
Cieńskiego.

Za sekretarza prezes
Tadeusz Skałkoicski. Wojciech Dzieduszycki 

** *
Centralny kom itet przedw yborczy przyjął 

do wiadomości kandydatury Stanisława B ryk- 
czyńskiego i W ojciecha  lir. Dzieduszyckiego 
na posłów z kuryi większej posiadłości obwodu
s t a n i s ł a w o w s k i e g o .

Zastępca prezesa sekretarz.
Z. Dembowski. Wł. Kozłowski.

*
* *

Kom itet okręgow y obwodu Żółkiew skiego 
zaprasza w yborców  większych posiadłości, aby 
raczyli przybyć do Żółkw i dnia 1 października 
o godzinie 3 po południu do lokalu R ady po­
wiatowej celem porozumienia się co do w ybo­

ru posłów  do Sejmu krajowego, jako też w y ­
słuchania sprawozdania posła do R ady państwa 
pana dra Józefa Milewskiego.

Fr. Jędrzejowicz. Henryk Karczewski.
Tadeusz Starzyński.

** *
Z  prezydyum  Izby  handlowej w  Brodach 

otrzym ujem y telegram o następującem, do 
prezydyum  Izb y  od posła dra M aurycego 
Rosenstocka nadeszłem piśmie z dnia 28 wrze­
śnia 1895 :

„Dziękując moim szanownym  w yborcom  
członkom  izby  handlowej i przemysłowej w  
Brodach za jednogłośnie mi udzielone z okazyi 
mego poselskiego sprawozdania wotum zaufa­
nia i jednogłośnie również powziętą przez izbę 
uchwałę wezwania mnie do ponow nego ubie­
gania się o mandat z tej izby  do Sejmu kra­
jow ego, oświadczam niuiejszem , że pomimo 
wielce zaszczycającego mnie wezwania, pono­
w nego w yboru do Sejmu nie przyjmę.

Z  poważaniem 
Dr. Maurycy RosenstockJ

KROMKA.
Lwów 30 września.

Wręczenie dyplomu. Deputaeya m. Krakowa, 
złożona z p. prezydenta Fribdleina i radnych miej­
skich pp. Slęka i prof. dr. Domańskiego wręczyła 
wczoraj p. Namiestnikowi dyplom honorowego oby­
watelstwa m. Krakowa.

Prezes Koła polskiego p. Zaleski — zamie­
rza podobno — jak donosi Nowa Presse —  poświę­
cić się karyerze dyplomatycznej i otrzyma niebawem 
jedną z wyższych posad w tym dziale służby pań­
stwowej. Następcą jego w godności prezesa Koła 
polskiego ma zostać, jak zapewnia ten sam dzien­
nik, hr. Wojciech Dzieduszycki, który przy uzupeł­
niającym wyborze w dniu 25 października ubiegać 
się będzie o mandat posła do Rady państwa.

Mianowania. Cesarz zamianował posiadających 
tytuł i charakter radzców dworu, radzców Namiestni­
ctwa : Jana Hilda we Lwowie, Kazimierza Laskow­
skiego kierownika starostwa w Krakowie, radzcami 
dworu, zaś posiadającego tytuł i charakter radzcy 
Namiestnictwa starostę w Stanisławowie Władysła­
wa Chądzyńskiego radzcą Namiestnictwa we Lwowie,

Namiestnik zamianował koncepistów Namiestni­
ctwa : Edwarda br. Brunickiego w Jarosławiu, dr. 
Bogusława Ambroziewicza w Podhajcach, Józefa 
Świtalskiego w Gorlicach, Zygmunta Rettingera w 
Rudkach, Seweryna Semlera w Brodach, Roberta 
Kleebom-Girtlera we Lwowie, dr. Kazimierza Dro- 
hojowskiego w Nowym Sączu, Aleksandra Swiejkow- 
skiego w Rossowie i Piotra Lewickiego w Horoden- 
ce, komisarzami powiatowymi; praktykantów kon­
ceptowych Namiestnictwa: Edmunda Rola Stani­
sławskiego w Rossowie, Bolesława Nieświatowskie- 
go W Rudkach, Mieczysława Kaliniewicza w  Mości­
skach, Wiktora Wadziak Łuckiego w Turce, Roma­
na Leiiwa Żurowskiego w Samborze, Mieczysława 
Tabeau w Jaworowie, Zygmunta Rudnickiego w 
Rawie, Jana Wrześniowskiego w Sanoku, Jakóba 
Kulczyckiego w Buczaczu, Jana Łępkowskiego w 
Sanoku, Kazimierza Wajdowskiego w Łańcucie, Hen­
ryka Adelsburg Ettmayera w Sanoku, dr. Karola 
Matyasa w Tarnobrzegu, Zygmunta Karasińskiego 
w Brodach, Bolesława Hellera w Buczaczu, Win­
centego Przy by sławskiego w Stryju, Michała Za­
wadzkiego w Dobromilu, Kazimierza Jaworczykow- 
skiego w Kamionce, Adolfa Piaseckiego w Gorlicach, 
Marcelego Zadurowicza w Śniatynie, Wiktora Ma­
kowieckiego w Stanisławowie, Józefa Olszewskiego 
w Żółkwi, Adama Mirskiego w Przemyślu, Tadeu­
sza Sozańskiego w Drohobyczu, Zygmunta Zaleskie­
go w Krakowie, Marka Maksymiliana Krynickiego 
w Zbarażu, Tadeusz i Piątkiewicza w Tarnopolu, dr. 
Jana Lewickiego we Lwowie, dr. Władysława Ste- 
słowicza we Lwowie, oraz koncepistów lwowskiej 
dyrekcyi policyi Stanisława Portha i Konstantego 
Des Logesa koncepistami Namiestnictwa.

Sekretarzem Namiestnictwa mianowany komi­
sarz prezydyalny Namiestnictwa lwowskiego p. An­
toni Reiner.

Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł ko­
misarzy powiatowych: Wincentego Pola z Źydaczowa 
do Lwowa, dra Piotra Hubal Dobrzańskiego z Sam­
bora do Dąbrowy, Jana Winiarskiego z Trembowli 
do Złoczowa, Stanisława Korytowskiego ze Złoczowa 
do Lwowa, Michała Torskiego z Tarnobrzega do 
Staregomiasta, Włodzimierza Krynickiego z Kolbu­
szowej do Śniatyna, Hieronima Zahradnika z Gródka 
do Lwowa, Józefa Langego ze Staregomiasta do Sa­
noka, Seweryna Semmlera z Brodów do Gródka; 
koncepistów namiestnictwa: Justyna Szwedzickiego 
z Nowegotargu do Trembowli, Kazimiorza Jastrzęb­
skiego z Doliny do Kolbuszowej, Teodora Torosie­
wicza z Borszozowa do Brzeżan, Bolesława Nieświa- 
towskiego z Rudek do Zbaraża, Zygmunta Rudni­
ckiego z Rawy do Źydaczowa, Wiktora Makowie­
ckiego ze Stanisławowa do Brodów; praktykantów 
konceptowych namiestnictwa: Andrzeja Bolesława 
Hoffmana z Brzeżan do Borszezowa, Tadeusza Hor- 
dyńskiego ze Lwowa do Doliny, Stanisława Tokarza 
ze Śniatyna do Nowegotargu, dra Witolda Rubczyń- 
skiego ze Lwowa do Rawy; oraz przeznaczył kon­
cepistów namiestnictwa: Stanisława Portha do służby 
w starostwie w Tarnobrzegu, a Konstantego Des 
Logesa do służby w starostwie w Rudkach.

Ważna reforma sądowa ma wejść niebawem 
w życie. Oto dzięki inicyatywie p. prezydenta sądu 
krajowego Tcbórznickiego lwowski sąd powiatowy 
miejsko-delegowany Sekcyi I. podzielony zostanie na 
cztery samoistne sądy, a mianowicie jeden dla śród­
mieścia, drugi dla dzielnicy łyczakowskiej i ha­
lickiej, trzeci dla dzielnicy krakowskiej, a czwarty 
dla dzielnicy żółkiewskiej.

Reforma ta od dawna już jest konieczną, gdyż 
jeden sąd na cały Lwów absolutnie nie wystarcza. 
Dość powiedzieć, że liczba podań Wnoszonych do 
Sądu powiatowego Sekcyi I. wynosi przeszło sto 
tysięcy rocznie. Wobec takiego nawału pracy nie 
dziw, że sprawy zalegają długo, a wymiar sprawie­
dliwości wiele na tem cierpi. Projektowana decen- 
tralizacya sądu lwowskiego pociągnie za sobą oczy­
wiście znaczne powiększenie personalu urzędników 
konceptowych i manipulacyjnych.

Otwarcie gimnazyum polskego w Cieszynie
napotkało na nowe trndności, stawiane przez inspe­
ktora szląskiej Rądy szkolnej p. Langhausa, który 
oświadczył, iż mimo zezwolenia ministeryum nie 
dopuści żadną miarą do otwarcia gimnazyum. Mię­
dzy Niemcami cieszyńskimi zapanowała wskutek 
tego wielka radość, między ludnością polską zaś 
panuje ogromne wzburzenie. Cała sprawa otwarcia 
gimnazyum spażnia się dlatego, że p. Langhaus za­
trzymuje u siebie podania wnoszone pr/ez „Macierz 
szląską44. Pierwszą prośbę „Macierzy14 trzymał p. 
Langhaus w Opawie 6 tygodni, drugą 8 tygodni, 
trzecią miesiąc, teraz chociaż gimnazyum ma wszyst­
kich egzaminowanych nauczycieli, to prośba już 
przeszło 10 dni leży w Opawie, p. Langhaus zawsze 
się wymawia, że nie ma czasu rozpatrzyć kwalifi- 
kacyi polskich nauczycieli. Mieszkańcy polscy 
Szląska mają zamiar wysłać w tej sprawie deputa- 
cyę do Cesarza. My mamy nadzieję, że kierownik

ministeryum oświaty, uwzględni zażalenie „Ma­
cierzy11 i sprawę rychło pomyślnie dla Polaków 
załatwi.

Kolej lokalna z Borysławia do Schodnicy.
Dziennik rozporządzeń dla spraw kolejowych ogła­
sza, ii  inżynierowi i właścicielowi realności w Lob- 
nitz p. Hugonowi Rzeppie udzielono pozwolenia na 
podjęcie robót przedwstępnych celem budowy lokal­
nej kolei żelaznej o normalnym torze z Borysławia 
do Schodnicy.

Z Buczacza doniesiono nam przed kilku dnia- 
mi, iż wyborcy z kuryi gmin wiejskich okręgu wy­
borczego Buczacz-Czortków postanowili w miejsce 
śp. br. Mikołaja Wolańskiego postawić na posła do 
Sejmu kandydaturę p. Namiestnika Kazimierza br. 
Badeniego i że wybór p. Namiestnika należy uwa­
żać za zapewniony. Gazeta Lwowska donosi, że p. 
Namiestnik, gdy mu mandat do Rady państwa z po­
wyższego okręgu zaproponowano, oświadczył jak naj­
bardziej stanowczo, że mandatu nie przyjmie. W  o- 
kręgu tym kandyduje hrabia Emil Potocki z Bu­
czacza

Śluby Jana Kazimierza, wielkie oratoryum, 
muzyka prof. M. Sołtysa , słowa S. Duchińskiej —  
wykonała wczoraj „Lutnia14 w sali „Sokoła11 we 
Lwowie. Gdy o godzinie pół do 8-mej wprowadzono 
do sali Sokoła sędziwą poetkę, zabrał głos prezes 
Sokoła dr. Dziędzielewicz, a skreśliwszy w krótkich 
słowach dzieje naszego narodu w owej chwili, w któ­
rej to król Jan Kazimierz składał w katedrze lwow­
skiej swoje śluby, a którą p. Duchińska skreśliła 
w natchnionych wierszach, jako gospodarz domu 
złożył poetce hołd i wręczył jej książkę pamiątkową, 
wydaną w 25-tą rocznicę istnienia lwowskiego „So- - 
koła14.

Po tem przemówieniu, któremu towarzyszyły 
huczne oklaski, przepełniającej salę publiczności, 
rozpoczęto „śluby11. Ocenę tego pięknego dzieła po­
mieścimy w jednym z przyszłych numerów naszego 
pisma , tu tylko zaznaczyć musimy, iź prześliczna 
muzyka prof. M. Sołtysa zrobiła na zebranych ogro­
mne wrażenie. Już sama introdukcya, pełna prze­
ślicznych melodyi, nadzwyczaj się podobała, a za 
każdym dalszym numerem oratoryum zapał publicz­
ności wzrastał. Kompozytora wywoływano ciągle, ale 
on powodowany skromnością, która go zawsze i 
wszędzie cechuje, usuwał się od wszelkich owacyi. 
Do wybornego wykonania dzieła przyczyniło się zna­
komite kierownictwo p. Cetwińskiego, orkiestrą i 
chórami, oraz deklamacya p. Chmielińskiego która 
ilustrowana muzyką, ogromne robiła wrażenie. Mu­
zyka 30go pułku piechoty, pod kierownictwem pana 
Kolia, znakomicie odpowiedziała swemu zadaniu ; 
chóry „Lutni11 i soliści: pani Wołoszczakowa i pp. 
Niżankowski i Witoszyński dzielnie się spisali. Gdy 
przebrzmiały ostatnie tony chóru końcowego orato­
ryum, wstąpił na trybunę p. Platon Kostecki i po 
pięknem, a rzewnem przemówieniu wręczył p. Du­
chińskiej wieniec-laurowy. Następnie przemówił prof. 
Zulińaki i podniósłszy w wymownych słowach 
piękność pracy prof. Sołtysa, również wręczył mu 
wieniec, który z powodu nieobecności kompozytora, 
przyjął prezes „Lutni11, p. Czapelski. Trzeci wieniec 
wręczono panu Getwinskiemu za doskonałe kierow­
nictwo.

Poświęcenie Sztandaru lwowskiej ochotniczej 
straży pożarnej odbyło się wczoraj w kościelle 0 0 . 
Karmelitów przy licznym udziale delegatów straży 
pożarnych z prowincyi, oraz towarzystw „Sokół14, 
„Gwiazda*, „Skała11 itp. Do chrztu trzymało sztan­
dar pięć par, a w pierwszej p. prezydentowa Moch- 
nacka i wiceprezydent dr. Marchwicki. Uroczystość 
zakończyła uczta, która odbyła się w południe w Ka­
synie miejskim.

Profesya zakonna. Wczoraj w kościele Wszyst­
kich SS. pp. Benedyktynek łać. o godzinie 8 w o- 
becności znacznej liczby wiernych odbyła się pię­
kna ceremonia. Trzy zakonnice uczyniły solenną pro- 
fesyę: siostra Marya Izydora Kaliska, siostra Ma- 
rya Gertruda Sternalówna i siostra Antonina Mau­
ra Kulczyńska. Celebrował ksiądz nominat biskup 
Weber.

W Yokohamie usiłował jakiś człowiek zamor­
dować na ulicy prezesa gabinetu japońskiego hra­
biego Ito , ale przechodnie obezwładnili zbrodniarza 
i pomogli go aresztować. Sprawca zamachu jestto fa­
natyczny Japończyk i członek tajnego stowarzyszę-, 
nia przeciw cudzoziemcom.

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenie pier­
wszego gal. stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzie­
ja14 we Lwowie odbędzie się w niedzielę w „Gwie- 
żdzie11.

f  Ludwik Pasteur, najznakomitszy bakteryolog, 
który swemi badaniami całą medycynę wprowadził 
na nowe tory, zmarł oneg laj w Garges pod Paryżem 
w 73 roku życia. Instytut bakteryologiczny, założony 
w Paryżu przez śp. zmarłego, cieszył się europejską 
sławą. Największy rozgłos zrobiło Pasteurowi od­
krycie środka przeciwko wściekliźnie; w ostatnich 
czasach wyrabiano w instytucie pasteurowskim se- 
rum antidyfteryczne. Pogrzeb Pasteura odbędzie się 
kosztem kraju. Nauka przez śmierć tego męża po­
niosła niepowetowaną stratę.

W jaki sposób obchodzi się ustawę. Jak
wiadomo, żydzi galicyjscy prowadzą bardzo ożywio­
ny handel niewieścim towarem, który przeważnie 
wywożą do południowej Ameryki. Ponieważ władze 
polityczne w Galicyi zaczęły surowo karać tych han­
dlarzy, wpadli przeto oni na nowy pomysł, aby o- 
bejść ustawę i prowadzić handel bezkarnie, a mia­
nowicie żenią się ze swemi ofiarami i jako swe żo­
ny wywożą je do Ameryki. Wobec tego władze są 
bezwładne, gdyż według ustaw mężowi wolno z żo- 
ną wyjechać dokąd mu się podoba. Ztąd też się 
dzieje, że dzis żydzi nie mogą być karani za wywóz 
dziewcząt.

Co się zaś w południowej Ameryce dzieje, do­
wodzi tego następująca korespondeneya, zamieszczo­
na przez jednego z mieszkańców Rio de Janeiro 
w Beri. Tageblacie. Pisze on :

„Muszę się z czytelnikami waszego pisma po­
dzielić smutną wiadomością, że w południowej Ame­
ryce handel niewolnikami kwitnie dotąd, chociaż 
zmienił swą nazwę i formę. Może niejeden z czy­
telników będzie sądził, że fakta, które przytoczę, są 
bajkami, a stosunki, które wiernie opiszę, są wytwo­
rem mej bujnej wyobraźni, Taki niewierny czytelnik, 
chcąc się przekonać czy napisałem prawdę, niech 
się zapyta o to którego z kapitanów okrętów prze­
wożących emigrantów do południowej Ameryki, a oni 
mu prawdziwość mej korespondencyi potwierdzą i 
udowodnią mu, że fakta opisane przezemnie dzieją 
się, że oni o nich wiedzą, lecz niestety zapobiedz im 
nie są w stanie.

„Prawie każdy parowiec francuski, a wiele 
parowców angielskich i niemieckich przywozi do 
południowej Ameryki, a przedewszystkiem do Mon- 
tevideo emigrantów, wśród których znajdują się mło­
de małżeństwa. Gdyby władze portowe owe małżeń­
stwa, a szczególniej męża poddały surowemu śle­
dztwu wówczas niejedna kobieta uniknęłaby, nie­
szczęścia, hańby i zguby.

„Są to Polacy i Polki, Rosyanie i Rosyanki, 
a najczęściej Galicyanie i Galicyanki, którzy zawarł­
szy w starym kraju śluby małżeńskie przybywają 
do Ameryki.

„Oto jakiś Galicyanin, zawsze żyd, po kilku­
letnim pobycie w południowej Ameryce wraca ćD
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ojczyzny, gdzie żyjąc dobrze i będąc zawsze elegan­
cko ubrany, pozyskuje sympatyę dawnych współziom­
ków. Po kilku tygodniach pobytu w jakiemś 
miejscu, uzy»kawszy opinię zamożnego człowieka, 
oświadcza się o rękę jakiejś młodej, zazwyczaj pię- 
knej dziewczyny i przyjęty żeni się z nią. Po we­
selu pięknemi słowy malując bogactwa amerykań­
skiej krainy potrafi namówić jedną lub dwie młode 
przyjaciółki swej żony, że godzą się z nimi wyje­
chać do południowej Ameryki, płynącej miodem i 
Winem   i gdzie o męża łatwo. Podróż na okrę­
cie odoywa się bardzo przyjemnie, mąż dla żony i 
jej przyjaciółek jest nadzwyczaj grzeczny, wypełnia 
jak najchętniej wszystkie ich życzenia, dba o ich 
wszystkie wygody. Przybywszy do Montevideo, ce­
lu podróży, młody mąż z żoną swą i jej przyjaciół­
kami udaje się do swych krewnych i pozostawia 
kobiety pod opieką pani domu, tłumacząc się, że 
dla załatwienia ważnyoh spraw musi na chwilę wyjść 
do miasta. Na tern handel zakończony. Bo ten mło­
dy małżonek, ajent lub cichy wspólnik gospody­
ni domu, znika na zawsze, otrzymawszy naturalnie 
przedtem od owej damy umówioną cenę za każdą 
głowę. Gospodyni domu zaś jest właścicielką publi­
cznego domu i groźbami, gwałtem i innymi sposo­
bami zmusza biedne, bezradne, zastraszone kobiety 

^ do tego, na co je  kupiła.
„Nie znając języka krajowego, zamęczane bi­

ciem i groźbami, żyjące w ciągłej obawie, bez ża­
dnych funduszów, biedne te istoty wydane są na 
łup i pastwę okrutnych swoich właścicielek, i nie 
ma dla nich nawet nadziei wyswobodzenia. Po pe­
wnym cz&oie właścicielka sprzedaje je  do innych 
podobnych domów, głównie do Buenos-Ayres. Część 
tych ofiar dzikiego wyzysku mamie umiera, a część 
przywyka do nowego nędznego życia.

„Owi ajenci tych publicznych domów, prowa- 
idząc ten handel na wielką skalę, umieją postarać 
Bię zawsze o świadectwo śmierci swej żony i zaopa­
trzeni w nie powracają znowu do Galicy i, aby stamtąd 
przywieść nową ofiarę, nową niewolnicę.

„Do opisn tego, zdaje mi się, nie potrzebuję 
dodawać żadnych komentarzy i sądzę, że władze w 
Europie powinny poczynić wszelkie kroki, aby temu 
niecnemu handlowi niewolnicami kres położyć.11

Lordem majorem m. Londynu wybrano sir 
Waltera Wilkina.

W Petersburgu zmarł były minister sprawie­
dliwości Manassein.

Wyścig dystansowy. Arcyksiążę Ferdynand 
przedsięwziął z kilkunastu oficerami wyścig dystan­
sowy na koniach z Insbruku do Monachium.

Monopol zapałek w  Szwajcaryi. Wczoraj 
odbyło się w całej Szwajcaryi powszechne głosowa­
nie ludowe nad zaprowadzeniem monopolu wyrobu 
i sprzedaży zapałek. Z monopolu tego nie chce rząd 
szwajcąrski stwarzać dla siebie nowego źródła do­
chodów, lecz cały dochód, jaki ten monopol przy­
niesie, a obliczony na 600.000 franków rocznie, 
obrócony ma być na ulepszenie zapałek i obniżenie 
ich ceny. Istniejące w Szwajcaryi prywatne fa­
bryki zapałek zostaną wykupione na rzecz państwa 
kosztem 1 miliona franków. Jednym z powodów 
monopolizowania produkcyi zapałek jest także i to, 
że fabryki prywatne pomimo zakazu używają wciąż 
żółtego fosforu, przez co robotnicy nabawiają się 
strasznej choroby t. z. nekrozy, (spróchnienia kości).

Rosyjski następca tronu przepędzi zimę w
południowej Francyi, w miejscowości La Turbie, 
gdzie wynajęto dlań willę za 50 tysięcy franków. 
"W Paryżu nie wiedziano z początku dla kogo z ro­
dziny carskiej wynajęto tę willę, to też rozeszła się 

' pogłoska, że w willi tej zamieszka sam car i przy 
)tej sposobności zjedzie się w Nizzy z prezydentom 
republiki Faurem.

Towarzystwo myśliwskie lm. św. H uberti 
chcąc przyj śó w pomoc polskiemu gimnazyum w 
Cieszynie w założeniu muzeum dla historyi natural­
nej, zawezwało swoich członków, ażeby okazy wy­
pchanych zwierząt, będące w ich'posiadaniu, ofiaro­
wali jako zawiązek przyszłego muzeum.

Okazy należy odsyłać na ręce wiceprezesa To­
warzystwa Prof. dr. Emila Dunikowskiego (Instytut 

V  mineralogiczny, ul. Długosza). 
v Koronacya obrazu. Z Jarosławia donoszą : 
W  niedzielę dnia 22 bm. w kościele Panny Maryi 
u 00 . Dominikanów, odbyła się rzadka a nader pię­
kna uroczystość włożenia koron na głow y: cudow­
nego Pana Jezusa i Matki Boskiej Bolesnej. Korony 
srebrne, misternie zrobione, pozłocone i kamieniami 
bogato ozdobione, zakupione zostały z funduszu pow­
stałego ze składek pobożnych wiernych, za staraniem 
miejscowego przeora 00 . Dominikanów W . O. Win­
centego Maryi Padlewskiego. Po poświęceniu koron 
przez Najprzew. X. biskupa Łukasza Soleckiego w 
Przemyślu, odbyło się solenne nabożeństwo w nie­
dzielę tj. suma przy wystawieniu Najśw. Sakramen­
tu wśród której ks. przeor miał stosowne do uro­
czystej chwili kazanie. Korony już w przeddzień 
uroczystości były wystawione na urządzonym tronie 
na środku kościoła, przybranym w stare a drogie 
makaty, w zieleń i płonące świece. Na białem we­
zgłowiu złociste korony piękny przedstawiały widok 
pobożnym, tłumnie zebranym na tej uroczystości. 
Tron otoczony był strażą 12 braci i 12 sióstr Ró­
żańcowych, najbliżej zaś stanęło 12 dziewic w bieli 
i welonach z zapalonemi świecami w ręku. Muzyka 
9 pułku stojącej tu załogi, prześlicznie wykonała 
utwory sławnych kompozytorów kościelnych. Zaraz 
po sumie celebrans z orszakiem księży i zaproszo­
nych wybitnych osób świeckich zbliżył się do tronu, 
a W . O. przeor zdjąwszy poduszkę z koronami, zło­
żył ją na ręku hr. Stanisława Siemieńskiego z Pa- 
włosiowa, który je wśród dźwięku muzyki i łkania 
pobożnego ludu w orszaku wyżej opisanym zaniósł 
aż do wielkiego ołtarza, gdzie je  znów W. 0. prze­
or z rąk jego odebrał i włożył na Najświętsze Gło­
wy. Wśród tego rzewnego aktu, uderzono we wszyst­
kie dzwony, a wystrzały z możdzieży na zewnątrz 
kościoła zwiastowały tę chwilę całemu miastu i oko­
licy —  w końcu odśpiewano: T* Deum laudamus 
a celebrans udzielił błogosławieństwa Najświętszym 

\ Sakramentem.
„Tanio jak na Malcie44. Przysłowia takiego 

nie ma jeszcze wprawdzie, ale powinno powstać 
wbec niesłychanej taniości, jaka panuje na tej szczę­
śliwej wyspie. Z cennika żywności ogłoszonego przez 
jedną z ajencyi handlowych, wyjmujemy kilka cyfr, 
które naszym gospodyniom narzekającym na wzra­
stającą drożyznę, wydadzą się poprostu nieprawdo­
podobnemu. Dobry zając kosztuje na Malcie, licząc 
naszą monetą 16 ct., pół funta mięsa bifsztykowego 
12 ct., sześć świeżych jaj 12 ct., porcya wieprzo­
winy 5 ct,, funt znakomitego masła 14 ct. Jarzyny 
chleb, herbata itd. odpowiednio tanie. Za jednego 
nSartinga" (tyle co nasz cent) można kupić wedle 
^Podobania: pół tuzina cebuli, funt pomidorów, por- 
cJę sałaty, rozmaite jarzyny sezonowe, mleko na 
dwa nakrycia herbaciane itd. Cztery centy przecię­
tnie kosztuje: jeden wielki kalafior, cztery wiązki 
szpinaku, dwa funty nowych kartofel itd.

Pierwsza dentystka w  Austryi. Rząd krajo­
wy w Bośnii pozwolił pani Emilii Edel na wyko­
nywanie praktyki dentystyczno-łekarskiej w Bośnii 
1 Hercogowinie. Pani Edel, młoda i podobno bardzo 
®nergiczna dama, j est pierwszą dentystką w Austro- 
Węgrzech. Studya skończyła w Wiedniu, poczem 
praktykowała przez pewien czas jako wolontarynsz'

ka u braci miłosiernych. W  Bośnii będzie p. Emilia 
Edel trzecią z rzędu doktorką, już przed nią bo­
wiem rozpoczęły tam praktykę Polka pani dr. Kra­
jewska i Niemka pani dr Keck.

Zmarli. Juliusz Moor, emerytowany adjunkt 
sądowy, umarł w 72 roku życia w Sokalu. —  
Joanna Madejska, wdowa po właścicielu dóbr, u- 
marła w 79 roku życia w Krakowie. —  Bronisław 
Wyleżyński, b. profesor petersburskiego instytutu 
technologicznego, znany w świeeie naukowym z kil­
ku cennych rozpraw, umarł w Petersburgu. —  
Gustaw Ehrenberg, literat, więzień stanu, wywie­
ziony na Sybir za udział w związku Konarskiego, 
ojciec współpracownika Czasu p Kazimierza Ehren­
berga, umarł w Krakowie w 77 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 ramo + 1 0 °  R., w poł. 
"1“  13° R. Bar. 772. Podnosi się. Pogoda.

Zamknięte ! B. addon Thomas, autor „Ciotki 
Karolau, opowiada zabawny epizod ze swoich cza­
sów aktorskich Pewnego razu występował w małem 
prowincyonalnem miasteczku w sztuce kryminali­
stycznej. W  akcie trzecim zamknięto go w pokoju 
z oknem okratowanem. Wedle roli powinien był 
próbować ucieczki. „Biegnę —  opowiada —  do je ­
dnych drzwi: „Zamknięte !“ —  wołałem z wście­
kłością. Biegnę do drugich: „Zamknięte!“ —  jęczę 
z rozpaczą. Zakradam się do trzecich. Drzwi się 
otwierają. Ale ponieważ powinienem był —  wedle 
roli —  bez ratunku pozostać, zatem drzwi na klucz 
zamykam. „Zamknięte! —  krzyczę z pełnych piersi 
i padam na krzesło zgnębiony. Nie miałem nigdy 
takiego powodzenia, jak w tej scenie. Publiczność 
zalewała się łzami —  ze śmiechu

Między przyjaciółkami.
—  Wyobraź sobie, Cesiu, co za nieszczęście —  

zgubiłam obrączkę zaręczynową.
—  Fraszka, moja droga, ja zgubiłam narzeczono- 

go i wcale się tern nie smucę.

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Pan Bigelhoferu, krotochwila ze śpiewami w 4 
aktach Prudensa i Anthony’ego. W e wtorek „Żydzi“, 
komedya w 4 aktach J. Korzeniowskiego. W e 
czwartek pierwszy występ p. Bednarzewekiej w 
„Ślubach panieńskich11. W  sobotę wznowioną będzie 
znakomita tragedya Lessinga p. t. „Emilia Galotti11; 
tytułową rolę odegra p. Stachowiczowa, księżnę 
Orsino p. Żelazowska, w innych wystąpią pp. Chmie­
liński, Ruazkowski, Hierowski itd. Wkrótce wzno­
wioną będzie komedya Fredry pt. „Pan Jowialski44, 
tytułową rolę odegra p. Fiszer.

Literatura i Sztuka.
, r 1 eatr. Sobotnie wznowienie Korzeniowskiego 

„Żydówu powinno się stać wskazówką dla dyrekcyi, 
gdzie się zwrócić należy dziś, gdy we wszystkich 
literaturach upadek dramatu i komedyi jest faktem, 
a panowanie farsy na scenie przeja‘dło się nawet 
tym, którzy w teatrze nio więcej nie szukają, jak 
chwilowej rozrywki bez względu na to, jak i czem 
ich się rozrywa. Do dawniejszego repertuaru trzeba 
się tedy zwrócić i z niego czerpać. Korzeniowskiego 
Józefa, Bogusławskiego Stanisława, Korzeniowskiego 
Apolla, Chęcińskiego Jana —  dzisiejsze pokolenie 
nie zna zupełnie, a dzieła tych autorów pozostały 
w literaturze, zajmując w niej stałe i wybitne 
miejsca. Dawno nie widzieliśmy, aby licznie zebrana 
publiczność z takiem zainteresowaniem słuchała i 
tak żywo oklaskiwała spokojną, a swoją drogą, wy­
razistą akcyę, jak to się działo właśnie na sobotniem 
przedstawieniu „Żydów14. Nie komedya to, lecz dra­
mat o typacb i postaciach, których już dziś nie ma 
między nami, ale każdy Ich wyra*, każdy ruch, 
każde drgnienie duszy odczuwamy, bo to z krwi 
i kości naBzej wszystko: i to, co dobre, i to, 1 co 
złe, i to, co szlachetne, i to, co szkaradne... „Ż y ­
dzi14 obejmują właściwie jedenaście odsłon w 4 
aktach —  u nas w sobotę dokonano pewnej opera- 
cyi i skurczono dramat do dziesięciu odsłon. Zasa­
dniczo jesteśmy przeciwni wszelkim dowolnym sce­
nicznym amputacyom, — ale jeśli czasem coś po­
dobnego należy zrobić z dzisiejszymi pisarzami, bo 
ci często za wiele gadają na scenie, a za mało ro­
bią, to z dawniejszymi, mianowicie też tej miary, 
co Korzeniowski Józef, absolutnie takich operacyi 
dokonywać nie należy. Opuszczeniem w „Żydach44 
odsłony, w której żyd Goldberg, księgarz, wysta­
wiony jest jako wyzyskiwacz, skrzywiło się harmo­
nię tendencyi autorskiej, polegającej na tern, że nie 
ma żydów bezwzględnie złych i nie ma dobrych 
bezwzględnie, jako takich. Tymczasem wypuszcze­
niem Goldberga okazał się Korzeniowski judofilem, 
którym właściwie nie był nigdy, trzymając się za­
sady uczciwej , chrześcijańskiej wyrozumiałości i 
sprawiedliwości dla wszystkich ludzi. Zrozumieli to 
dobrze widocznie sami żydzi, skoro przed kilkudzie­
sięciu laty, gdy dramat ten w całości, a więc z 
Goldbergiem przedstawiony był Wilnie, obecnemu 
tam autorowi elita żydowska na srebrnej tacy ofia­
rowała w hołdzie szczero złote podarunki... Wzgląd, 
że przez takie opuszczenie całej, silnie charaktery­
stycznej odsłony, zyskał dramat na jędrności i skró­
cony został, jest niczem nieusprawiedliwiony tern 
bardziej, że przedstawienie nie przeciągnęło się da­
leko po za godzinę 10-tą, a kwadrans dłużej, czy 
krócej, nic a nic nie stanowi, skoro idzie o wyrazi­
stość i główne charakterystyczne rysy pryncypal- 
nych tendencyi dramatu.

Sobotnio przedstawienie „Żydów41, które ścią­
gnęło liczną publiczność do teatru, przynosi zaszczyt 
naszym artystom, tak ono w ogóle wypadło świe­
tnie pod względem plastyki aktorskiej i reżyseryi, 
a gdyby nie ta niezręczna amputacya, przedstawie­
nie to zaliczałoby się do najlepszych i do najsym­
patyczniejszych, jakich dawno nie widzieliśmy na 
lwowskiej' scenie.

W  pierwszym rzędzie podnieść należy wspa­
niałą grę p. Fiszera w roli Arona. Rolę tę grał 
niegdyś w Warszawie Żółkowski, (we Lwowie 
pierwszy ją wprowadził na scenę Bogumił Dawi- 
son) p. Fiszer grał ją inaczej, a swoją drogą —  
świetnie.

Pani Cichocka pojęciem i wykonaniem roli 
hrabiny zasłużyła sobie na najwyższą pochwałę naj­
surowszej krytyki.

Głęboko sięgnął i z niezmiernie sympatyczną 
prostotą, odtworzył p. Chmieliński postać komornika 
Staroświęekiego.

Antosia Staroświęekiego grał ciepło i z dużym 
temperamentem p. Żelazowski. Bez najmniejszego 
zarzutu, z drobiazgową starannością i zacięciem 
artystycznem grali pp. Stachowiczowa, Ruszkowski 
Feldman, Hierowski, Gostyńska i Dębicki. Małe 
rólki nie psuły całości. Jeden tylko p. Gasiński nie 
był w swojej roli, ale to nie jego wina, Isajewicza 
powinien grać p. Kliszewski.

Publiczność, dobrze usposobiona, rzęsiście okla­
skiwała artystów. Iks Ypsylon.

S  O  M  T .
Wyścigi konne w Wiedniu. —  Zjazd wrześniowy.

Dzień piąty 17 września. Nagroda Drobowyzka 
8000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu ko­
niowi ; meta 3200 mtr. Zapisano koni 7, biegały 2. 
Br. G. Springera ogier gniady 5-Ietni „Or-vert14 po

Rend’or od Yertomna 1, p. A. Drehera ogier gniady
3-letni „Gogerl“ 2. Totalizator płacił 6 za 5. W  po­
mniejszych biegach tego dnia biegały: p. Witolda 
Postruskiego klacz 3-letnia „Zazula", p. F. Scazi- 
gbiny klacz 3-letnia „Ninon11 i hr. St. Siemień­
skiego ogier 3-letni „Napagedl11; ten ostatni był 
trzecim w jakimś biegu sprzedaży.

Bieg myśliwski sprzedażny ; nagroda 2000 ; 
koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi 
meta 4000 mtr. Mianowano koni 7, biegały 3. 
P. F. Soazighiny ogier kasztanowaty 4-letni „Da- 
mon11 po Verneuil od Fee 1, por. hr. F. Schónborna 
ogier kasztanowaty 4-letni „Juan11 2. Totalizator 
płac ł 9 za 5.

Dzień szósty 19 września. Nagroda Nil Despe- 
randum; 6000 koron zwycięzcy, 800 koron drugie­
mu koniowi; dla koni dwuletnich, meta 130C mtr. 
20 koni mianowanych, biegało 7. Hr. E. Batthya- 
ny’ego ogier gniady „Ganache11 po Galopin od Red 
Hot 1. hr. D. Wenckheima klacz kaszt. „Ethels- 
witha11 2. Totalizator płacił 10 za 5.

Wielki Handicap wiedeński; 15000 koron 
zwycięzcy, 1600 koron drugiemu, 400 koron trze­
ciemu koniowi; meta 1600 mtr. Zapisano koni 44, 
biegało 10. Rotmistrza A. Fraenkla klicz gniada
4-letnia „Hero11 po Fulmen od Karoussel (531/3 kg.) 
1, hr. A. Hadika ogier kaszt. 3-letni „Toreador11 
(59 k g )  2, p. R. Lebaudy’ego klacz kaszt. 3 letnia 
„Kritik11 (50*/, kg.) 3. Totalizator płacił 30 za 5. 
W  tym biegu biegała też hr. Emila Baworowskiegc 
„Szemre valo“ .

Dzień siódmy 22 września. Nagroda jubileu­
szowa ; 40.000 koron zwycięzcy, 7000 koron dru­
giemu, 8000 koron trzeciemu koniowi; meta 2400 
mtr. 72 konie mianowane, biegało 5. Spółki Malsch- 
less ogier gniady 3-letni „Tokio14 po Talpra Magyar 
od Totleany 1, hr. T. Festeticsa klacz kaszt. 5-letnia 
„Dornróschen14 2, fes. F. Auersperga ogier kaszt. 
6-letni „Turul11 3. Totalizator płacił 6 za 5. W  tym 
biegu brała też udział „Panama", ale przyszła 
ostatnią ; odbijają się na niej skutki przedwczesnego 
wyczerpania.

Wielki bieg z płotami, Handicap: nagroda 
6000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu konio­
wi; dla koni trzyletnich; meta 2400 metr. Miano­
wano koni 17 biegało 9. Spółki J. M. og. kaszt. 
„Gavaller;‘ po Gunnersbury od Bess Craig (521/, 
kg.) 1 Hr. G. Andrassyego og. gn. „Terebes11 
(501/, k g ) 2. P. L. o. Krausza kl. kaBzt. „Irenke44 
3. Totalizator płacił 25 za 5. W  pomniejszych bie­
gach tego dnia brały udział p, F. Seazighino kl. 
kaszt. 3 1. „Ninon" i kl. kaszt. 3 1. „Euer Gnaden" 
oraz p. Witolda Postruskiego kl. gn. 3 1. „Zazuia11; 
ta ostatnia zdobyła trzecie miejsce. -

Dzień ósmy 24 września. Nagroda Verneuil’a, 
Handicap; 10,000 koron zwycięzcy, 1600 koron 
drugiemu, 400 koron trzeciemu koniowi, dla koni 
dwuletnich; meta 1200 mtr. Mianowano koni 42 
biegało 14 P. Ponda og. gn. „Gral“ po Pasztor 
od Gaydene (46 V, tg-) L Hr. D. Wenckheima kl. 
kaszt, „Ethelswitha" (56 kg.) 2 Hr. A. Apponyiego 
°g- gn- „Joker11 (491/» kg.) 3 Totalizator płacił 
85 za 5.

Nagroda Brigantiny, bieg myśliwski, 6000 ko­
ron zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi; meta 
5600 mtr. Mianowano koni 9 biegały 3, P- R- Le- 
baudyego og. gn, 4 1. „Galamb II11 P° Jacob od 
Goldmamsell 1. Tegoż samego wał. kaszt. 5 1.
„Crackshot" 2. Totalizator płacił 8 za 5.

*Hr. Aleksander Piniński z Suszczyna kupił 
od ordynata Czarkowskiego - Gołej ewskiego skgn. 
ogiera czystej krwi „Through" ur. w r. 1885 u. hr. 
T. Festetics po Thurio od Addy po Rosicrusian, 
„Tłnough" biegał na wyścigach w r. 1888 pod ko­
lorami swego hodowcy, w r. 1889 był własnością 
spółki M. v. Blaskovics i A. V .,  Mayer, a w roku 
1890 p. F. Seazighino, biegał wszystkiego 20 razy, 
co jest dowodem wielkiej wytrwałości. Ojciec jego 
„Thurio" wychowany w Anglii u ks. Sołtykowa wy­
grał Grand Prix de Paris w r. 1878.

* * *
„Lemberg Hounds." Otrzymaliśmy następu­

jące pismo :
Szanowna Rodakcyo!

Ilekroć w kronice Przeglądu jest mowa o 
psiarni lwowskiej „Lemberg Hounds", czytam za­
wsze, że „polowanie" odbędzie się dnia . . . ., albo 
„polowania" będą się odbywały . . . .

Otóż mam sobie za obowiązek zwrócić uwagę 
Szanownej Redakcyi, że wyraz „polowanie" w tym 
wypadku użyty jest zupełnie niewłaściwie, bo polo­
wanie nie da się pomyśleć bez zwierza; a tu psy 
nie gonią za zwierzem, nie łapią go ani duszą, tylko 
gunią po sztucznym tropie, który się urządza w spo­
sób następujący:

Jeździec, naprzód wysłany, w umówionem, a 
najczęściej pierwej zatyczonem miejscu, spuszcza z 
konia przedmiot, mający na ziemi zrobić sztuczny 
trop, więc wydający ostrą woń. Bywa to czasem 
świeżo ściągnięta skóra z królika, zająca lub z lisa, 
czasem śledź przysmażony i skropiony anyżowym 
olejkiem, a zamknięty w torebce płóciennej, zamo­
czonej w oleju, albo też kilkofuntowy kawał mięsa, 
najlepiej nadpsutego, sznurkiem związany i również 
anyżowym olejkiem skropiony. Wysłany naprzód je­
ździec wlecze ten przedmiot, mający wywołać sztu­
czny trop, na długim sznurze po ziemi, a przebiegł­
szy pewną odległość, ściąga sznur wgórę, w punkcie, 
który oznacza koniec pogoni, i rozsypuje tam kra­
jane w kawałki mięso itp. łakocie dla psów.

W  kilkanaście minut po tym pierwszym jeźdź- 
cu, którego zadaniem jest robienie sztucznego tropu, 
na ów punkt, od którego on się zaczyna, naprowadza 
się psy, które poczuwszy ostrą woń czyli — po my- 
śliwsku mówiąc —  „wiatr44, gonią za tym sztucznym 
tropem, jakby za tropem zwierza, a częstokroć je 
szcze zapalczywiej. Za psami jadą jeźdźcy, a przy 
końcu wyznaczonej naprzód przestrzeni psy zastają 
dla siebie smaczną ucztę w nagrodę podjętego trudu.

Nazywa się to po angielsku „Drag-hunt", po 
niemiecku „Schleppjagd", a w polskim języku ło­
wieckim „powłóczka".

Takie powłóczki używane bywają do ćwiczenia 
psiarni, a zwłaszcza młodych psów, w takich porach 
roku, w których ustawy łowieckie zabraniają ściga­
nia zwierza, albo też utrzymywane bywają psiarnie, 
które chodzą jedynie tylko za powłóczką w takich 
okolicach, gdzie zwierza w polu ścigać niepodobna., 
naprzykład z powodu bliskości lasów itp., a to w 
celu dania sposobności jeźdźcom do zrobienia krót­
szego lub dłuższego galopu jakby na polowaniu, a 
tern samem wćwiczenia i wypróbowania koni. To 
właśnie jest celem psiarni „Lemberg Hounds".

Może Szanowna Redakcya zechce tych słów 
parę umieścić dla objaśnienia czytelników, na jakie­
go to zwierza „Lemberg Hounds44 odbywają „polo­
wania". Stary myśliwy.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 427 września.

(Z.) W czorajszy dzień przyniósł dość zna­
czną zwyżkę, pomimo że stosunki pieniężne nie 
poprawiły się, a o gotów kę wciąż bardzo tru­
dno. W szelako z zagranicznych targów w ych o­
dzi wciąż bardzo silny prąd zw yżkow y, osobli­
w ie z Berlina, gdzie zwłaszcza na targu w alo­
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rów  górniczych panuje ogromna baussa. Haussa 
ta udziela się także naszym akcyom  górniczym . 
A k cye kopalni węgla w Brfix podskoczyły dziś 
w  cenie o 7 zł., gdyż mówią, że towarzystwo 
zawarło z właścicielami zawalonych domów 
ugodę i że kwotą 750.000 zł. zaspokoi wszyst­
kie ich pretensye. Także targ papierów kole­
jow ych  ożyw ił się pod w pływem  świetnego b i­
lansu tygodniow ego kolei południowej. Zwyżki 
osiągnięte wczoraj utrzym ały się w  znacznej 
części dzisiaj, pomimo że z powodu żydow skie­
go  sądnego dnia giełda była prawie pusta, a 
ruchu na niej nie było żadnego. A le silna ten- 
deneya targów  zagranicznych nio ustawała i 
dziś i podtrzym ywała kursa. R enty obn iżyły  
się cokolw iek w  kursie, gdyż z powodu braku 
gotów ki popyt o papiery lokaoyjne jest obe­
cnie nieznaczny.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 40420, węgierskie 487*50, 

A nglobanki 178'25, U niony 35225, Bankvereiny 
1701— , Landerbanki ‘285*50, Ludw iki 222‘50, 
C zem iow ieckie 322'— , Elbethale 284'— , Renta 
papierowa 100'45, srebrna 100-95, austryacka 
złota 121-60, 4°/0 austr. renta wal. kor. 100 80, 
węgierska złota 121'25, 4 %  węgierska renta 
wal. kor. 99T5, dukat 5'69— , 20-frankówka 
9 '54 ‘/,, marki 11*77, ruble 1'29‘ /,.

Wiedeń 27 września. Spirytus 15'50— 15*60. 
§ Ogłoszenie dotyczące obowiązku stemplo­

wania poświadczeń ugodow ych przy dochodze­
niu pretensyi o zwrot nadpłaconych należytu- 
ści przewozowych, jakoteż opustu przew ozowe­
go (refakoyi) przez trzecie ku temu nieupra­
w nione osoby.

Przy dochodzeniu pretensyi o zwrot nad­
płaconych należytości przewozowych, jakoteż o 
zwrot opustu przewozowego, podanych przez 
inne, jak  ku temu uprawnione osoby, podlega- 
gają ostemplowaniu, w  m yśl orzeczenia c. k. 
Ministerstwa skarbu ogłoszonego w Dzień. rozp. 
o, k. Ministerstwa handlu dla kolei i żeglugi 
nr. 66 i r. 1895 str. 1048 1. M. h. 28.482, także 
poświadczenia ugodowe, wystawione w  formie 
kupieckich uwiadomień, wedle § 9 al. 2. ust. 
z 29 lutego 1864 nr. 20 Dzpp., wskutek czego 
podlegają obecnie ostemplowaniu wszelkie do­
w ody uprawnienia do działania a miano­
w icie :

I) Pełnomoenitwa mają być opatrzone 
stemplem na 50 et. (P. tar. 111 ust. o należyt. 
z 9 lutego 1850 nr. 50 Dzpp. względnie z 13 
grudnia 1862 nr. 89 Dzpp.).

II) Cesye należy ostemplować podług ska­
li TI-iej wedle wysokości waluty (P. tar. 32 
2. f. ustawy o należyt.).

III) Poświadczenia ugodow e wystawione 
w  form ie kupieokich uwiadomień mają b y ć  o- 
stemplowane tak, jak przekazy kupieckie, po­
dług przekazanej kw oty i skali I-ej (P. tar. 11 
2. b. aa. względnie P. tar. 113 ust. o należ, i 
§ 4 ustawy z 8 marca 1876).

W  razie, gd yb y  odnośne poświadczenia 
nie b y ły  wcale ostemplowane, lub ostemplowa­
ne niewystarczająco, albo gd yby zachodziło 
domniemanie, iż podana kwota odstąpienia 
(do II) jest nieprawdziwą, natenczas takow e 
odstąpione zostaną właściwej D yrekcyi skar­
bowej do dalszego urzędowego użytku.

D o każdego takiego podania należy w 
m yśl postanowień dodatkowych dotyczących  
taryf (część I) do §. 61, 4 -go regulaminu ru­
chu dla Austro-W ęgier, do §. 50, 4 -go regu­
laminu ruchu dla związku niem ieckich zarzą­
dów kolejow ych, a w zględnie do art 1*2 m ię­
dzynarodowej um owy, oprócz dokumentów do­
w odow ych dołączyć jeszcze osobne w każdym 
poszczególnym  wypadku wystaw ić się mające 
poświadczenie ugodowe.

§ Targ na nierogaciznę w  krakowskim  za­
kładzie obserwacyjnym . R uch  targow y z dnia 
27 i 28 września 1895. Przypęd 4604 sztuk. 
Notowano : para tucznych prosiąt 37— 43 zł. za 
klgr. żywej wagi. Załadowano do krajów m o­
narchii 4561 sztuk.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 30 września. Skutkiem wezwania 

tutejszej Arbeiter Zeitung zebrały się wczoraj 
przed południem liczne tłum y robotników  z 
żonami i dziećm i na Ringstrasse i spacerowały 
po tej ulicy, nie urządzając zresztą żadnych 
innych demonstracyi.

Praga 30 września. W czora j odby ł się tu 
w iec m ężów zaufania stronnictwa młodoczesirie- 
go, na który przybyło 1670 uczestników. —  
U chwalono dwie rezolucye, w  których  orze­
czono, że dotychczas nie ma jeszcze żadnego 
powodu zmieniania zachowania się stronnictwa. 
Uznaniu klubu m łodoczeskiego pozostawiono 
decyzyę co  do tego, jakiej taktyki nadal 
trzymać się należy, jednakże zastrzeżono, że w  
ewentualne rokowania z rządem wdać się m o­
że klub tylko za wiedzą i zezwoleniem  całego 
stronnictwa.

Wielki Warazdyn 80 września. Kolom an 
Tisza miał wczoraj przed swym i w yborcam i 
mowę, w  której zaprzeczył pogłosce, jakoby 
m iał zamiar usunąć się od życia politycznego 
i rzekł, że przy pom ocy Bożej ma nadzieję 
długo jeszcze służyć ojczyźnie. Następnie poru­
szył Tisza kwestye kościelno-polityczne i na­
rodowościowe i wzyw ał w yborców  do szano­
wania ustaw i  wspierania patryotycznych usi­
łow ań narodu węgierskiego. ~W końcu w yraził 
Tisza życzenie, ażeby w szyscy bez różnicy ra­
sy, wyznania i narodowości , stali wiernie przy 
królu i ojczyźnie. W yborcy  urządzili Tiszy 
ow acyę .

Peszt 30 września. Stronnictwo liberalne 
uchwaliło ustawę o swobodnem wykonyw aniu 
religii utrzymać w tem samem brzmieniu, w  ja ­
kiem ono dwukrotnie już przez Izbę niższą 
przyjęta, a przez Izbę magnatów odrzuconą zo ­
stała, zaś ustawę o recepcyi religii żydowskiej 
przyjąć z temi zmianami, jakie w  niej porobiła 
Izba magnatów. Stronnictwo niezawisłe posta­
nowiło wytrwać na stanowisku zajętem poprze­
dnio w obec tych ustaw, to samo także stron­
nictwo narodowe hr. A pponyiego, które i teraz 
nie zgadza się na to, _ ażeby bezw yznaniow ość 
uznaną była w  ustawie.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICE 

Lw ów  —  ul. Trzeciego M ajs 1. 3. 
Przyjechali dnia 29 września. A. książę Pu­

zyna z Rosyi. W . hr. Mittrowsky z Morawy. J. 
Friedlein z Krakowa. F, dyr. Slęk z Krakowa. Dr. 
S. Domański z Krakowa. J. Maniewski z Kruiyk. 
K. Rotterman z Mostów. O, Mathesiu? z Jass. N. 
Zulauf z Horodenki. L. Suszycki z Paryża, W. Hen- 
nig z Ryhna. P. Goldschmidt z Zimnej Wody. E. 
Mandl z Wiednia. A. Ehrnberger z Wiednia, F. 
Jansa z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  i Spółka.

L w ów  —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 29 września. W . Franke 

ze Stockerau. Dr. F. Zakrzewski z Bochni. J. To- 
rosiewicz z Kujdaniee. B. Skibniewski z Krakowa. 
S. Lauterbach z Krahfeldu. A. Wernert z Paryża. 
L. Franceki z Stockerau. N. Lujanowits z Orsowa. 
M. Vitas z Zagrzebia, D. Tarangul z Trembowli.
H, Janocb z Trembowli. J. Sarneckr z Krakowa. 
H. Otto z Wielkich mostów. S. Słonecka z Mona- 
sterzysk. H. Klusek z Biały. L. Sachs z Wiednie

HOTEL ŻORŻA.
L w ów  —  Plao Maryacki.

Przyjechali dnia 29 września. M. Rulikowsku
z Polski. L. C eński z Okna. J Szumpeter z Buska. 
J. Wielowiejski z Olejowej. Wł. Górski z Rożwi- 
nicy. Dr. A. Serafiuski i ks. F. Lipiński z Bochni. 
K. Skibniewski z Podola ros. J. Oięciała z Cieszy­
na. F. Minkusiewicz z Dukli. A. Teodorowicz z Żu­
kowa. E. Torosiewicz z Bródek. M. Eberhard z
Krystynówki. Z. Miszewski z Polski. K. Berke z 
Karwodrzy. R. Lancashire z Londynu, L. Stiefel 
z Kołomyi.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodni od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

- Kancelarya adwokat* krajowego

Dr. Włodzimierza Krusińskiego
przeniesioną została z dniem 1 października 1895 do domu 

przy ul. Jagielońskiej 1. 14 (parter).

ZM IAN A M IE S Z K A  MI A .

Dr. TEODOR BŁOTNICKI
specya ista chorób kobiecych i akuszer m ieszk a  I o rd y ­
nuje* obecn ie  n C ca B ra jera w sk a  12 parter, 

dom  w ła sn y .

Wszech nauk lekarskich

D r. A lbin  P a d a le w sk i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Foumier* w Paryżu. 
S p ecy a lis ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h , w en er y c z n y ch  

p łc io w y c h  i  n a rz ą d u  m o czow eg o .
Hnorałnr w chorobach pęcherzowych, szczególnie U|ir' Cl LU I kamienia i nowotworów pęcherz*.

Ulica Akademicka Nr. 3  we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 - 5 .  

Wyłącznie d a kobiet od 2 —3.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lek. na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 

mieszka plac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11— 12 przedpoł. i od 3—5 popołudn.

D r  U D O LF  LU K A S
por* r ó c t ł

i ordynuje jak dawniej przy ulicy Blacharskiej 
liczba 8, l-sze piętro.

Z m ia n a  m ieszk an ia .

Operator Dr. H. SCHRAMM
m ieszka i  ordynuje obecnie ul Sykstuska  

I 22  1. p.

Najlepszą Herbatę!
zbioru tegorocznego, otrzymał i poleca P. T. amatorom 
główny i wyłącnny s k ła d  h er b a ty  A . S 1 N O E B  Lwów 

Sykstuska 17.

M. JONASZ
dok bankowy i kantor wymiany 

w* Lwowia, ulica Jagiellońska i. 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari,

P R O M E S Y
na, los:^ O isań slcie

po złr. 3 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 1 października r. b.

Główna wygrana koron 200.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 złr. w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

A u g u s t  S s i i ^ H  anb i a r g  i S y n
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t, p.

Promesy
na 4 pr. losy regulacyi Cisy do ciągnienia 1 paź­

dziernika 1896 po złr. 3 wraz ze* stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron.

U b e z p ie cz e n ie
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” Lwów 

Karola Ludwika 1.

Ł w A w  dnia 30 września (Z laby handlowej). 
A k c y e  za sztuka: Kolej gal. Karola ja d ł ,fta 200 

*ł m. k. 220'60 do 223-50, Kolej Lwowsko-Gzern -Jasska 
po 200 zł, w. a. 321.— do 325'—, Banku hypotec>nego po 
200 zł. w. a. 4b8.— do — . Akc. garbarni w Rzaszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. —, Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do 260.—. j

L i s t y  z a H ta w n c  za 100 zł..- Banku hipot. gaik. 
5 proc, los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem 110 — do 
110 70, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.50 101'20, Banka 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 100’50 do 101.20, Banka 
krsj, 4 proc. los. 67 lat. 9810 do 98 8 ) Tow. kr#u. al. 
ziem. 4 proc. (1 amisya) 98 50 do 99 20 4 proc. os.
w 41 i pół latach 98 20 do 98.90, 4 proc. loz, w 66 lat. 
98-— do 98-70.

O b ligi za 100 zl.-. Gal. fund. propinacyjnego ipre. 
97-60 do 98'30 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 6 proc. (U emisyij 1U2.— do 
102.70 Pożyczki krsj. 6 proc. 105—  — *—, 4 pół proc.
100.50 do 101.20, 4 proc. z r. 1891 97.8) do 93 —, 4 proc. 
p o — -— koron z roku 1893 — — do 93. — .

M onety. Dukat cesarski 6 64 do 5.74, Napoleondor
9.50 do 9.60, Półimperyał 9.75 do , Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, loti marek niemieckicli 58.75 io 59-25.

Wiedeń 30 września fgodz. 11 w poiudn 
K redyty 405.1*2, kred. węg. — .— , AngiO bauii 
178.50, Uniony — .— , Bankyereiny — L&ł -  
derbanki 286.— , A keye tytoń. 239.75, btstata- 
bahny 39*2.— , Lom b. (z kup.) 113.12, Eibetiuale 
— *— , Renta, pap — .— , Renta węg. 4 \  koi. 
— .— , Renta w zgierska złota 4°/0 — ,— , z i.p ia j

R arki 68 95. itosy  torsosie  —

J a k ok o  p e w n ą  i  k o r z y s t n ą  
l o k a c y e  k a p i t a ł ó w

p o leca za a ^ r

4°/o L isty Towarzystwa kredytow ego ziemskiego. 
4 1/ł °/o i 4 %  L isty Banku kraj wego.
4Va°/0 L isty Banku hipotecznego
zlecenia z prowincyi w ykonujem y odwrotną pocztą.

S O K A L  i  L I L 1E N
róg ni. Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej.
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POWIEŚĆ
przez

Ł e F a u r  e’a
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartingowej).

(Ciąg dalszy).
—  N ie mnie złapiesz na m adrygały. Odpo­

wiadaj : kogo fcu szukałeś?
Margrabia zawahał się, potem rzek ł:

—  Hutnika.
K obieta  drgnęła i rzuciła się w  ty ł ru­

chem zdziwienia.
—  H utnika? —  pow tórzyła z nieufnością. —  

To ty go znasz ?
—  W idoczn ie —  odparł Santa Capella, nie 

uważając za właściwe dalej posuwać swoich 
zwierzeń. —  Trzeba przecież znać kogoś, aby 
przyjść go tu szukać o tak spóźnionej porze

Ton jego, nieco "ironiczny, sprawił snadź 
złe wrażenie na młodej kobiecie, bo klasnęła 
palcami niecierpliwie.

—  Ci, którzy go  szukają w  złych  zamiarach, 
są tak podobni do odwiedzających...

—  Jestem przyjacielem  —  oświadczył mar­
grabia.

—  W rog i i przyjaciele mają te same słowa 
na ustach.

Zw ątpiw szy o sposobie przekonania jej, 
Santa Capella zamilkł.

Po chw ili dopiero, jakby niechętnie, d od a ł:
—  Po sposobie twoim  interesowania się nim 

wnoszę, że należysz do jeg o  zwolenników.
K obieta potwierdzająco skinęła głow ą.

—  Wiesz w ięc może, że dwa miesiące temu 
był w ystawiony na wielkie niebezpieczeństwo?

—  T o prawda — odparła żywo.
—  Na śmiertelne niebezpieczeństwo. W pad ł­

szy w  ręce czterech ludzi, którzy go posądzali, 
że należy do polieyi, m iał b yć zamordowany,

gdy zjaw ił się ktoś, co go ocalił.
—  I  to prawda. A  tym  człow iekiem  był?...
—  Tym  człow iekiem  byłem  ja.

Jednem oięciem noża przecięła nieznajoma 
rzemienny pas, dławiący szyję markiza i po­
mogła mu podnieść się na nogi

—  D aru j! —  rzekła, zmieniając ton i obej­
ście. —  Przezorność w ym aga niekiedy takich 
ostrożności.

—  Czyli, że trzeba zacząć od zaduszenia czło­
wieka, nim się go rozpyta, z czem przychodzi 
—  odparł ze złośliw ym  śmiechem Santa Ca­
pella, przesuwając rękoma po obolałej szyi.
. —  W ięc chcesz m ówić z H utnikiem ? —  za­

pytała znowu z resztką niedowierzenia.
—  Przybyłem  tu umyślnie po t o . '
—  Chodź więc, zaprowadzę cię.
—  Dziękuję, nie fatyguj się; znam sam drogę.

Pow ściągnęła ruch zdziwienia i dodała
spokojn ie :

—  W  takim razie będę ci towarzyszyła.
Santa Capella odw rócił się i przyłożyw szy

ręce du ust, ja k  to by ł uozynił w  lesie, jął w y­
dawać przeciągłe głosy.

—  Co rob i1 z? —  zawołała kobieta tonem 
groźby  i niepokoju.

—  N awołuję m ojego konia.
W  tej chw ili w ysokie trawy rozchyliły  

się, a z pom iędzy nich w yjrzał łeb Baccha, 
który nadbiegał drobnym  truchtem.

Margrabia okręcił trenzlę dokoła ręki i 
szedł wolno za dziwną swoją przewodniczką, 
która z karabinem, przerzuconym  przez ramię, 
kroczyła naprzód, gwiżdżąc.

Doszli do gąszczu w ysokich drzew, łuko­
wato zw artych u góry i trzeba było teraz mar­
kizow i skupić całą uwagę, aby nie połamać so­
bie nóg o w ym ykające się z ziem i olbrzym ie 
korzenie, skłębione n iby pierścieniowate sploty 
wężowe.

K oń  potykał się co chwila o te n iew ido­
me przeszkody; drżał i cofa ł się w tył. P rzy­

szła chwila, że stanął i nie chciał iść dalej.
Santa Capella zaklął z cicha, a kobieta 

odezwała się iron icznie:
—  Jeżeli już byłeś przedtem u Hutnika, mu­

sisz wiedzieć, że nie możesz konia doprowa­
dzić aż na miejsce.

—  W iem  o tern — odparł margrabia.
— W  takim razie zostaw go tu, bo prowadząc 

dalej, ryzykujesz, że mu połamiesz nogi i sam 
sobie kark skręcisz. Przytem  to nas opóźnia...

Santa Capella uznał snadź radę za dobrą, 
bo uwiązał Bacoba do w ystającego korzenia i 
zabierał się iść dalej, gd y  kobieta rzekła zno­
wu z sarkastycznym śm iechem:

—  K iedy  byłeś już u Hutnika, w ięc musisz 
w iedzieć, że to jest ulubione m iejsce aligatorów ?

—  Tak i to właśnie skłoniło Hutnika do 
osiedlenia się tu. A le  dla czego m i to mówisz ?

—  B o jeżeli dbasz cokolw iek o swojego 
w ierzchow ca, popełniasz w ielką nieostrożność, 
przywiązując go do drzewa.

—  Czy tak?
—  Narażasz się na to, że wracając, zasta­

niesz sam szkielet.
—  Przecież nie jesteśmy jeszcze na m ocza­

rach — rzucił się n iecierpliw ie Santa Capella.
—  To prawda, ale zbliża się pora wzbierania 

rzek, k iedy aligatory chętnie porzucają mętne 
i gliniaste swoje łoża, aby przyjść się rozcią­
gnąć na w ilgotnej murawie.

—  W ięc  cóż robić ? —  spytał margrabia za­
kłopotany.

—  Zdejm  z konia mundsztuk i uzdę i puść 
go swobodnie. Tym  sposobem będzie m ógł 
uciekać lub bronić się w edle potrzeby.

—  Ależ... —  zaczął Santa Capella.
—  Nie potrzebujesz się obawiać, aby c i go 

skradziono —  dokończyła młoda dziewczyna, 
odgadując m yśl jego. —  Tu się zaczyna pań­
stwo Hutnika i nikt nie ośm ieliłby się prze­
kroczyć jego granic.

W ym ów iła  to z taką niezachwianą pe­

wnością, że margrabia, uspokojony, uczynił, jak 
mu kazała.

—  A  teraz chodźm y —  rzekł.
Ruszyli dalej, ona przodem, lecz zwolniła 

nieco kroku, bo grunt stawał się coraz miększy, 
a o jakie sto m etrów dalej zm ienił się na tak 
bagnisty, że stopy ich  tonęły w  nim pow yżej 
kostek. Jednocześnie korzenie drzew stawały 
się grubsze i tak powiązane z sobą, że tw o­
rzy ły  jak by  sidła dla nóg, po których przewo­
dniczka jego przeskakiwała z nieporównaną 
zręcznością, nie chw ytając się nawet rękoma 
grubych lian, zwieszających się z w ierzchoł­
ków  drzew.

Niezadługo trzęsawisko zamieniło się na 
szemrzącą cicho toń wodną, w  której gw iazdy 
zapalały niekiedy sine, m igooące błyskawioe, 
gdy światło ich  przedostawało się przez szcze­
liny gęstego sklepienia drzew, pod którem i szli 
m ilczący oboje.

—  Patrz! Ozy ich  w idzisz? —  cichym  g ło ­
sem zapytała naraz kobieta, zatrzym ując się i 
obracając do swojego towarzysza.

Ten pochylił się, badająo oiemności w  k ie­
runku w yciągniętego je j ramienia.

—  Nie jestem  tak osw ojony z  mrokiem —  
rzekł. —  Ń ie w idzę nio.

G dy domawiał tych słów, potężne kla- 
śnięcie rozległo się pod nim, a strumień wody 
trysnął na niego z góry.

—  D em onio! —  mruknął zdziw iony i poru­
szony zarazem.

Dziew czyna zaśmiała się wesoło.
—  To aligatory się bawią —  rzekła.

I znowu poszli dalej, ale coraz wolniej, 
bo  korzenie, rzadsze teraz z przyczyny nad­
miernej ich grubości, wystaw ały z gruntu na 
jakie pięć do sześciu stóp ,' zniewalając podró­
żnych do ciągłych  skoków. Przez następny 
kwadrans uszli zaledwie jakie pięćset metrów, 
tak dalece pochód b y ł utrudniony. Santa Ca­
pella, w yczerpany z sił, choiał już prosić o

chw ilkę wytchnienia, gdy  naraz dziewczyna 
zatrzymała się.

— S tó j! — zawołała.
Uszła jeszcze parę kroków, potem usły­

szał jak by  krzesanie hubki o kamień i punkt 
świetlany wytrysnął na tle gęstych mroków. 
Latarka była  zapalona.

— Teraz ch od ź ! —  zawołała na niego dziew ­
czyna.

W  m igocącem  świetle kaganka ujrzał ją  
stojącą • na płaszczyźnie utworzonej z g liny i 
trawy, a wzniesionej na korzeniach nieboty­
cznego platanu, wystającyoh o jakie trzy m e­
try po nad trzęsawiskiem.

Taras ten, m ający metr szerokości, a około 
ozterech długości, służył na wstęp do szałasu, 
ulepionego również z gliny, którem u inne k o­
rzenie zastępowały miejsce belek i palów. 
W sparty o potężny pień platanu, szałas ten 
przykryty b y ł z góry  niższemi konarami drze­
wa, ułoionem i na pła*ko w  kształcie dachu, a 
powiązanemi z sobą liściami latanii, pospina- 
nemi grubem i koloami cierni.

—  Hutnika nie ma w  demu —  objaśniła 
dziewczyna.

Santa Capella nie m ógł powstrzym ać ru­
chu rozdrażnienia.

—  A le m oże zechoesz w ejść i zaczekać —  
dodała. —  Sądzę, że wróoi niebawem. G dy spi­
żarnia pusta, trzeba iść i przetrzebić trochę las 
w oelu odnowienia zapasów.

Otwarła drzwi i ruchem zapraszała mar­
grabiego do wejścia.

W nętrze szałasu odpowiadało zewnętrzne­
mu jego wyglądowi. Zamiast podłogi ubita zie­
mia, a u ścian, ulepionych również z gliny, bo­
gata i lśniąca czystością broń różnego rodzaju 
i kształtu, strzelby, noże, kordelasy, dziwne ja ­
kieś narzędzia służące do rybołówstwa, a podo­
bne do harpunów, zawieszone w sym etrycznym  
porządku, stanowiły dziwną sprzeczność z ubó­
stwem otoczenia. * C. d. n.

E Q U I T A R L E
Reprezentacje dla Galicji 

Bukowiny we Lwowie 
Czarneckiego I. 4 .

I N *jwiekH«- r. iotniojących n» len 'i zicmekiej towarzystw ubrzmeczeń
interes w r. 1894 1.085.579 9)0 kor. ogólny dochód w 
wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie

HUZSA1TE fltDfffllW1

Jedyne nieszkodliwe są tntki 
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

F a lw a r t s  Pohorylce w Przemyślan- 
skiem, obejmujący roli 160 m. ogrodu i 
:adu 17 m. łąk 42 m.. pastwisk 8 m. od 
czerwca 1896 do wydzierżawienia. Bliższych 
wiadomości udzieli Zarząd dóbr Nadyby, 
poczta Nadyby Wojutycze. 6-0

W p i s y  na kursa konwersacji towa­
rzyskiej i książko wo-gramatyczna w języ­
ku niemieckim i francuskim. Sobieskiego 
4 1 piętro 5. Przyjmuje sie wszelkie tłu­
maczenia na język polski, niemiecki i fran 
cuski. ‘ 2-3

Majątek ziemski
na Węgrzech, od miasta komitatowego 
Preszów (Eperies) 1 i pół godziny drogi 
oddalony, obejmujący 400 morgów obszaru 
w tem 170 m. ornego pola dobrej uro- 
dzajnej gleby, 8 mot. ogrodu i łąki, reszta 
las odroślowy wszystko bardzo dobrze z 
komasowane, zabudowania bardzo dobre, 
.jest zaraz d o  a w z e d a n l a  za cenę 

40.000 złr.
Przy hipotece pozostaje pożyczka ban­

ku hipotecznego peszteńakiego w sumio 
18.000 zł. w 4 pr. listach zastawnych W y­
jaśnień udziela J ę d r z e j  H e e r ,  właści­
ciel dóbr w Andrasvagas p. Szinye U jufal! 
Saros. Com. Ungarn. 2-2

££ am 3i(cz 'ba i do prostego trzymania 
się sk'rżane, materyalne i stalowe, oraz 
stalowe krawaty do prostego trzymania 
głowy poleca Józef Klimek, Lwów, Bato­
rego!^.

SYRIUS2 
A rtu r  M o ś c ic k i

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 8 Maja 2 
poleca

Wina lecznicze lagę, Lacrima
CŁristi but. 1'80 do 2’40 , Coctail amery 
kański but. 1 zł. Likier a la Chartres but 
1 zł. 60 ct. 1121 2—?

Znakom ity musujący
P o r t e r  « n g ; t e l » l s  i

1 flaszka 70 ct. pół flaszki 35 ct.

n większym  odbiorze frankc 
:aźdej stacyi kolejowej poleca 

handel

Alberta Szkowróna
Lw ów , plac Maryacki 7.

Stary C o g n a c

żwiowYcn. ż, końcem. * 18P4 T>vrv>iriJy bezpieczenis milionów 4.567.783.665 koron nowy
218,HS.632. Majątek z kr. 925,221.550' Rezerwa zysków 187,399.014 koron. Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na 

rent System tontynowy uoręcz* po iO latach zwrot wazyatłticb wpłaconych promyi J a łc©  c z  sra t y -  z i^ rs łe  Ubaz 
Tiiefwer.jf. pnirrio+aie -adfll.

§5 Pdszuitufc m ią m .
7 k ih  c n i k  handlowy poszukuje po ; 

sady od 1 październik*, w bandlu korzeń- ! 
nem ad esować proszę T. W  poste re- i 
stanie Stryj. 1-2 1

U c z e ń  z lepszej familii, z ukończoną ? 
2 kl. gimn. postukuje umieszczenia w skle­
pie korzennym. Zgłoszenia N. M. poste 
restante Sokołów koło Rzeszowa- 1-3

r fs a r c a  ekonomicznego poszukuje 
Bfuro Wereszczyńskiej, Lwów Szymona 2.

Bióro „Impressa“ podaje:
Techniczny kierownik
kopalni nafty p. ł t t f c h a ł  B r u n n e  w
Chyrowie, podejmuje się wiercenia studzien 
na wodę w najgorszych nawet terenach, 
do największej głębokości po cenach naj­
przystępniejszych, roboty wykonuje szybko 
i z dobrem rezultatem o czem świadczą 
listy pochwalne wysokich osobistości u 
których to wyżej wymienione roboty 

uskuteczniał. 2-2

Rządzcę

Pracowni krawieckiej
zaangażowaliśmy na sezon jesienny

p r z y k r a w a  c z a

pierwszorzędną siłę w  zawodzie krawieckim, mistrza 
w sztuce kroju t. z. „Cavalier-SchnittŁi, który poprzednio 
pracował w renom owanych pracowniach Franka, E ben- 

steina i Prixa w W iedniu.
Ubrania z naszej pracowni wychodzące wyróżniają 

się od innych szykiem i elegancyą.

Mając też na oku, by  dział naszego interesu

T ow arów  modnych dla panów
w  niezem nie ustępy wał innym  wielkom iastowym  przed­
siębiorstwom , sprowadziliśmy wielkie zapasy ostatnich 
nowości. Nasze krawatki, kapelusze, rękawiczki, bielizna, 
deszczocbrony i t. p., odróżniają się od innych doboro­
w ym  gatunkiem i ają nam m ożność zadowolnienia P. T. 
Publiczności pod każdym  względem .

Z  poważaniem firm a :

OLD EHGLAND"

.

mm
99

L - w ć i i r ,  -cL lioa , A . k a d e m l c k a  1. 3 .

,11

a wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakościopłatnie 4 butelki za 6 złr. dóbr, bardzo uczciwego [i jak najlepszego 
albo 8 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. gospodarza i administratora,’ wskutek sprze- 
80 cent. J i e n e d y k t  M e r t ‘ , właściciel dąży mego majątku mogę polecić każdemu 
dóbr, zamek Galitsch przy Gor.ohltr w Styryi z W Panów Obywateli, człowieka przez 
I  tutek nieklejonych z do kh 'c* u mnie doświadczonego.
I I  1 1  I I  I  skonałej francuskiej bibuł-| Posadę przyjmie na ordynaryą i za 
I s W U U  ki po złr. 1 i wyżej p o l e - kaucją. Łaskawe zgłoszenia pod Pryncypał 

ca fabryka F. Niżałowski, w biurze ogłoszeń Plohna Lwów. 1-2 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta! n a j p T Z e d m ^ S Z y

A a jw l ę b ~ z y  wybór sukienek, pła- w głowie . . . klg. 2 8 ' c(,
izczykow i ubiorków dla dzieci poleca częściowo . . klg. 29 ct
najtaniej Maurycy Bimbaum we Lwowie w mączce i kostkach - klg. 30 ct. 
ulica Krakowska 20. 3-5 K A W A

Ceylon gruboziarnista 1 klg, zł. 2.12 
świeża

H E R B A T A
chińsko rosyjska od 36 ct. za pół kilogra- 

mn począwszy poleca handel

Jana Baczyńskiego
ul. Akademicka l. 3.

SsLoey domowego wyrobu z wełny 
owczej bardzo trwale w pasy pąsowe z 
czamem, bardzo ładne po 6,50 ct. sztuka 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 2-6

H o i- i -z u w s k i  Stanisław, Karola Lu­
dwika 3 fortepiany, harmonium instru 
menta samogrające (aristony etc,) Na raty. 
Cenniki gratis.

K a r a  w pierwszej koncesjonowanej 
szkole deklamacji i dramaturgii Stanisława 
Konopki rozpoczął się już. Wpisy trwają 
ciągle od 9— f l  i od 4 — 6. Bliższe szcze­
góły u dyrekcyi, ulica Czarnieckiego 1 10.

pianina najtaniej .n- 
lińskiego 6 Kalinowską 1-2

H i a r o  prawnicze starosty Rei- helta 
dla spraw administracyjnych, (politycznych; 
skarbowych, Lwów Hetmańska 22 1-1

l i l a  akademików naprzeciw uniwersyte­
tu, umeblowany pokój kawalerski. Na żą­
danie wikt domowy. Wiadomość Garncar 
ska 4. 1-3

Wola o
fo tr z e b u y  służący kawaler, trzeźwy 

do dworu Pouikwy. /głoszenia adresować 
hr. Borkowska, poczta Brody Ponikwa.

V * « o * v i c  rz. k. lat 50 pewne stano­
wisko ma realność wartości i6.0i.-0 zir. 
poszukuje panna iub wdowę bezdzietną, 
słusznego wzrostu do 15 października pod 
,Wilkender“ poste restante Lwów. 3-3

m Mieszkania i s M la p y  m
Jeden , dwa pokoje, kuchnia, Żółkiew 

ska 38._______________________________1-5

l&uprńsisprcs&aalll
G r u n t  budowlany dwupiątrowy i dwu- 

parcelowy obok willi „Zacisze" do sprze­
dania, Sykstuska 58, odźwierny. i - f

Cukier
z n a c z n i e  d r o ż e j e

klgr. cukier w głowie 29 ct. 
nlgr. cukru częściowo 80 ct. 
klgr. cukru w kostkach 31 ct 
klgr. cusru w mączce 31 ct. 
cenach powyższych już tylko krótki 

czas poleca handel

D ouanla Soleckiego
Lwów, Batorego l. H.

1
1
1
1

Po

M A S Ł O
Kuchenne pierw szej jakeśe* i dese­
row e i  kw aś tej śmietany poleca

po cenach m ożliwie tanich
J U r o i  f i a ł ł a b a n ,  Haccta 32

Jan Ihnatowicz
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do wywabiania 
wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy powstałe 
z soków cukrowych, białka, lodów 
itp flakon 25 ct 

APSEINA wyciąga plsmy tłuste 
ch kolorowychz m&teryj jedwabnych

25 ct.
ACETINA niszczy plamy alkaliczne 

i moczowe, flakonik 25 ct.
BENZOL1NA wywabia plamy tłuste 

i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik mały 20 ct., cały 30 ct.

BRAZYL1NA prane w brazylinie 
materye czarne wypłowiałe i po­
plamione odzyskują pierwotny k o­
lor, połysk i sztywność pakiet 
8 ct.

ET1LINA usuwa plamy powstałe 
z podłóg, z farb anilinowych, tra­
wy, lakierów i smoły flakon 25 ct.

JAYELINA wywabia z bielizny pla­
my powstałe z piwa, wina czer­
wonego, owoców, konfitur, flakon 
?0 ct.

KWA8EL w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z atramen­
tu, laseczka 5 ct.

Nabyć można we Lwowie w 
Kopernika I. 3 ,  ulica Ha icka

KORZEŃ mydlany do ‘ prania ma- 
teryj jedwabnych otłuszczonych 
i zbrudzonych pakiecik po 2 ct. 
i 40 ct.

MYDEŁKO żółciowe do wywabia­
nia plam zastarzałych z materyj 
bawełnianych, wełnianych i jed 
walmych kawałek 25 ct.

ODALINA usuwa plamy powstałe 
z kurzu, potu, tytoniu, mleka, pi­
wa, kawy, czekolady, pleśni, wil­
goci, śmietanki, rosołu itp. flokon 
35 ct.

OKS ALINA wywabia plamy atra­
mentowe, rdzawe i krwawe, z pa­
pieru i bielizny, flaszka 2 i ct.

QUILAJA materje wełniane i jed­
wabne, prane w odwarze (juilai 
tracą plamy i odzyskują świeżość, 
przytem kolor materyi nie traci, 
pakiet 6 ct.

WYSKOK terpentynowy usuwa pla 
my pokostowe, olejne i żywiczne, 
flakon 25 ct.

ZIEMIANEK oczyszcza materye bia­
łe wełniane z brudu i kurzu 2 ct.

sklepach własnych ulica 
I. II. W Krakowie Sukien­

nice I. 20. — W Czernśowcach Rynek I. 2.

Zmiana lokalu.
Niniejszem uwiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że 

z dniem 1 października p rzen oszę  m agazyn m ój do k a ­
m ienicy obok jjEae S la ry a tck i II ( r ó g  p la e n  H a l i c ­
k i e g o )  w  tym  celu kupione] i przebudowanej.

M agazyn dla w ygody m oich łaskawych odbioroów 
znacznie powiększony i z wytworną eleganoyą urządzo­
ny, zaopatrzyłem w najgustowniejsze towary najlepszej 
jakości, które w  umyślnie dla tego odbytej podróży 
w kraju i za g  anicą a szczególnie w Londynie osobiście 
wybrałem.

Dziękuję uprzejmie za okazywane mi dotąd łaskawe 
w zględy i zaufanie, polecam się tym że i nadal.

Z  głębokim  szacunkiem

GABRIEL STARE
właściciel m agazynu „a la ville de Paris“ 

w e Lw owie.

wszelkiego rodzaju poleoa

msgazyn i pracownia
F. J. Lubelskich

Lw ów , ulica W ałow a liczba 3.
Zaopatrzywszy nasz magazyn we wszel­

kie gatunki futer w skórach oraz gotowe, 
iakoteż wszelkie inne art kuły w tym za­
kresie, polecamy takowe pa n a jn iż ­
szych cenach.

Zamówień*a wszelkie wykonujemy we­
dług najświeższej mody, oraz przyjmujemy 
pokrycia i przerabiania na nowe fasony jak 
najtaniej

Adres: T -u l ie ls c y  W a ło w a  8 .

Z a  p r z y k ł a d e m  in n y c h  k r a j ó w ,  p o p i e r a m y  
______________  p r z e m y a ł  r o d z i  y i
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Poleca się najuprzejmiej Przewielebnemu klerowi dla po­
trzebnego do nżytku liturgicznego ż a r u  w  k a d z i e ln ig a e h  
wyrabiane przez firmę V- A . W n d in g  w  F e ia t r i t z  n a d  
O r a w ą  w  K a r y n t j i  patent, prep.

węgle dla kadzielnic
100 sztuk zł. 1.80. Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 300 sztuk.

Przy zamówieniu proszę in sty  p  > n ie m ia c k u  lu b  p o  
ł a c i n  e .  Na składzie także ćticsty  d a  l » * « p a k  w ie c  n y c i i .

U z n a n i* .  Sprowadzane od Bana węgle do kadzielnic 
zużyliśmy. Je3t to nader praktyczny i doskonały wynalazok Pro­
szę o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztukami Konwent za 
konu Maltańskiego w Prtdze III Badgasse 9 Ibl h t. superior 
konwentuPRWflISCH sr.if-

>4 .ć| i .  p  ł c i lo g -r a r o .
^  ■ IV I , najlepszego

b u c b e i u i r g o
ma&ła codzień świeży transport 
masła deserowego poleca handel

Jana Baczyńskiego
tve Lwowie, ul. Akademicka 3.

O d p o  m e tla ia lu y  re d a k to r  L a a w i k  M a s ł o w s k i ,

M o z j - n  f u t e r

P . C z a p e z y n s k ie g o
w e L w o w ie  ul. Jagielloń ska I.

poleoa po cenach m ożliwie niskich wszelkie gatunki futer po­
dług najnow szych wzorów  m ody — skóry na futra i w ierzchy 

do futer oraz materye na w ierzchy do futer.

Cenniki na żądanie franko.

Gal. akc. Towarzystwa handlowego
Centralny Bazar krajowy

we Lwowie ulice Karola Ludwika 5 l-sze piątro 
B a z a r1 k ra jo w y

w Krakowie r ó j W iślaej i św. Anny
utrzymują na składzie i poleca ją :

PŁÓTNA i WEBY czysto lniane, bielizna stołowa, ręczniki, ścierki itp. 
PŁÓCIENKA kolorowe na suknie damskie z Andrychowa.
BARCHANY białe i kolorowe.

(na ubrania męskie i paltoty ostatniej mody, 
na mandurdki szkolne zatwierdzone uchwałą ck. Rady 

1 szkolnej krajowej,
(na mundurki i płaszsze sokole polskie i ruskie, 
ina burki, kurtd, ubrania myśliwskie z wełny wielbłądziej 
j i owczej, 
ina liberye, habity i ubrania dla służby miejsk. itp., do 
l wybijania pokoi, mebli itp.

ROTUNDY i PELERYNY damskie (krój hiazp.) sławuckie,
BURKI męskie, sławuckie z wetny wielbłądziej (fason ukraiński i pa- 

letotowy).
KAPY na łóżka, serwety, baszliki, fartuszki huculskie,
Ma KATY z Buchacza tkane złotem i srebrem (wyłączna sprzedaż na

Austryę),
KILIMY na podłogi, ściany itp. z Okna, Glinian, Tarnopola itp. 
PORTIERY, Kościuszkówki, Guńki, Czapki, Paski dziecinne,
SERDAKI męskie, damskie i dziecinne z futrem i bez futra,
KORONKI z Zakopanego, Kańczugi, Pieniak, Bobowy,
KOCE I DERY na łóżka, wózki i konie. POWROZY i GÓRTY. 
KUFRY podróżne koszowe nieprzemakalne,
KOSZE do miasta, na kwiaty, bombonierki. W ÓZKI dziecinne itp. 
MEBLE bambusowe, dębowe, bukowe i z preria łoziny,
RZEŹBY z Zakopanego, Kołomyi, Rymanowa itp.,
MAJOLIKA, W PRÓBY PLATEROWANE srebrne i ze stali, kute, 

SZKŁO itp. itp-
C e n y  z n a c z n i e  a i i i i t e  n i ż  z a g r a u i c « n e !

W iększym  odbioroom  udzi la się odpowiedni opust.

Sukna

III W S P iŁ ftA J m Y  i -H Z tW Y S ł. KKAJOW Y Iii

Handel założony w roku 1789.
Największy skład

H E R B A T Y
chińsko-rosyjsfciej

FM . S C H U B  U T llA
Lwów Rynek 45 

poleca:
Herbaty czarne aromatyczne silnie

—  — naciągające. -----------------

pół klgr. Congo Nr. 1 . . 1.90.
„ „ Souchong Nr. I I  . 2.30.
„ „ Souchoug zbioru maj 3 .—.
„ „ Congo kairow najprz. 4 .—.
Najlepsze okruchy herbaciane po zł. 

1,50, 1.80 i 2,30 w puczinch *|. i 
%  klgr.

Zamówienia z prowinryi uskutecz­
niam odwrotną pocztą. Opakowanie nie, 
zaliczam.

J Lwowie, poleca
rowanie starych wszelką dokładności w ni­
skiej cenie ołtarzy, ambony, konfesjonały, 
Tabernakula itp. plauy. Cenniki na żąda­
nie wysyłam C ze - u  » w -ik i  Lwów, Syk­

stuska 2.

Pochwalne u- 
znał Naj. Pan 
rzeźby z pozło­
ceniem moje i 
raczył łaskawie 
przyjąć takowe 
z upominkiem 
uznania dla pra 
cowni odznaczo­
nej me dałem  
srebrnym we 

nowe jak i odrestau-

IMIEC7. 7, IM17.YPALA.MWI 40 LAT P0W0D7.ENTA

UNIMENT GENEAU

Dla cierpiących na płaca
Dr. Brehmera zakład leczniczy

U o r b e r s t i o r i  Szląsk.
K urecya w  lecie i w  zimie. Znakomite sukcesa. Przyjęcie w  każ- 
dytn czasie. Z  lekarzy ji-den Polak. Lekarz naczelny: Dr. Achter- 
niann uczeń Brehmera. Ilus Lr owa ne cenniki przesyła bezpłatnie

Zarząd.

m i o d  p a n i e ń s k i
d z ie s ię c io le tn i

odznaczony złotem medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze­
wodów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów 
podtrzymujący zdrowych J e d n a  f l a s z -  
n a  s z a m p a ń s k a  1 z ł r ,  l o  c t . 
(dwie flaszki idą na paczkę 6 kilową). Na­
być można w  A d m i n i s t r a c j i  U a r i -  
s d k a ,  L w ó w  u l i c a  Ł y c z a k c w  

s k a  1. » 3

Hotel Yictoria
Lwów, nł. Hetmańska.

Pokoje i  pościelą od 80 ct, na dobf i 
wyiej.

Restauracya własnym zarządzie
Piwo tylko pilzneńskde.

Polecam się łaskawym względom.

J. Y O IS E
wl. hotelu 1 restauracji.

OLA KONI CUuUWTLH I W

JS£*
rtyn tłusty odwiliający P. O-eneau 

O L A  K O N I  C U G O W Y C H  I W S Z E L K I C H  I N N T C H  
Jedyny irodek 

zewnętrzny, zastę­
pujący wypalania 
bez bólu i bez 
wylinienia.

Przyjęty przez 
l najsławniejszych 
■weterynarzy, cho­

dowego, ujeidiaczy; utrzymujących stad­
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenie okulawieli, 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów no 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rozpędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu­
tach, bez wystrzygania sierści. Ceno.- 
6 franków.

gUad . Aptak* C » Jfc U f  3K S*- CT.  
276, ulica Sainł-Hanori, w Paryiu.

We Lwowie •• W  składzie aptycznym p, 
Krzyżanowskiego.  __________________

Browar w Karwinie
poleca swoje znakomite piwo K ar- 
w  ń s h le  w  f l a  z fea ch  1 b e c z -  

i littCb, które sobie w krótkim czasie 
i zjednało uznanie P- T. Publiczności, 
1 ‘■ pecyalny w y s z y n k  piwa Karwiń- 
skiego prowadzi Cafe rte^łtaisrawt 
H< te ! im perial S * o  a a s ja  (p. 
Janowic*, S. Landeaberg ul. PańBka 
1. 1 2 .) i w szystkie inne w ięk­

sze handle korzenne, 
fieortzendacya i głów ny skład 

dla błalleyi i Bukowiny mieści się 
ui. Sykstuska Ś u firmy Lwuw- 
skl eksport w ina i piwa w be­
czułkach dotąd prosimy przesyłać 
wuelHa zamówienia.

Z poważaniem 
Z a r i j t i  b r o w a r u

J. E. hr. Larlscft-Mfinmth
w Karwinie.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. M&risokiegc. Zaraądoa W. Hcdak.


